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Czas odnosić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 26 „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Wigierskie przesilenie.
Po oświadczeni11 hr. Stefana Tiszy, że 

nie m(>że złożyć gabinetu z powodu stanowi- 
bka. jakie zajął hr. W ojciech Apponyi, i po 
wycofaniu się z tej samej przyczyny p. W e- 
kerlego, Cesarz powołał w sobotę bana chor­
wackiego hr. Khuen-Hedervary’ego. Powołuje 
go w takich wypadkach już po raz trzeci. 
W  lipcu roku 1894-ego, kiedy z powodu gwał­
townej walki, wywołanej projektami ustaw w y­
znaniowych, podał się do dymisyi Wekerle, 
korona przedewszystkiem wezwała cJ Lorwackiego 
bana, ale wówczas stronnictwo liberalne, sta­
nowiąc" większość, natychmiast zebrało się 
na naradę i jednomyślnie uchwaliło rezolucyę, 
zaproponowaną przez ministra rolnictwa Oa- 
ranyi ego, tej treści: „Stronnictwo liberalne,
wierne swym tradycyom , będzie _ popierało 
tylko takiego męża stanu, który jest człon­
kiem tego stronnietwa i zobowią ie się prze­
prowadzić przez pai lament ustawy wyznanio­
we, a potem uzyskać ich sankcyę". Ta rezo- 
lucya była zwrócona wproat przeciw banowi, 
nietyle z powodu ustaw wyznaniowych, ile 
dlatego, że on nie jest członkiem stronnictwu- 
liberalnego, chociaż się przyznaje do jego za­
sad. Zupełnie to samo się powtórzyło w rok 
później kiedy znowu, po krótkich rządach 
Szaparyego. nastąpiło przesilenie. Niechęć li­
berałów do bana, jako do człowieka, który 
nie jest czynnym członkiem stronnictwa, uda­
remniła zamiar korony postawienia go na cze­
le rządu — i tak powstał wtedy gabinet 
Banffy igo. W  ten sposob W ęgrzy dwukro­
tnie odparł: ministeryum urzędnicze. Teraz je ­
dnak sytuacya znacznie się zmieniła. Postawa 
obstrukeyonistów jest taka, że żaden liberał 
nie zdoła uruchomić sejmu, nawet gdyby przy­
rzekł koncesje. Ostatnio walk w Izbie ogro­
mnie rozdrażniły kossuthowców na cały c')óz 
liberalny. Zamierzone przez Tiszę, a zatwier­
dzone przez liberałów łamanie obstrukcyi, osta­
tecznie poróżniło te stronnictwa. Jeden tylko 
Szell byłby przez kossuthowców przyjęty ży­
czliwie, gdyby wrócił z wiązanką ustępstw 
Ale Szell oświadczył jeszcze przed swą aym1- 
syą, że koncesyj nie zrobi, a więc terać nie 
chce powrócić, lubo czyniono mu propozycye. 
W obec tego liberałowie nie mogą trwać przy 
swem dawnem postanow leniu, iż min isteryum 
powinno wychodzić z ich łona, jako z sejmo­
wej większości. Ten parlamentarny przywilej 
oni już stracili w walce z kossuthowcami ; 
w ogóle traci ten przyv ilej parlamentaryzm 
węgierski — i to jest skutek obstrukcyi. Jak 
w czerwcu roku 1894-ego, tak znowu teraz, 
w chwili powołania hr. Hedervary 'ego przez 
koronę zebrali się liberałowie nu. naradę, zt- 
brai1 się prawie wszyscy, a którzy przybyć 
nie m og li, zawiadomi] i telegraficznie, że się 
przyłączają do rezolucyi tej treści: „Zgroma­
dziwszy się pod wrażeniem ostatnich wypad­
ków, które zagrażają naszym tradycyom i za­
sadom, a także jedności stronnictwa, zastrzega­
my się przeciw wszelkim próbom zasadniczej 
zmiany kierunku i oświadczamy, że będziemy 
popierał każdy rząd, który stanowczo się 
przyzna do liberalizmu, a będzie bezwzględnie 
wiernym ustawom z roku 1867-ego". Taka re- 
zoiucya już się bynajmniej nie zwraca przeć w 
banowi, raczej zachęca go do tworzenia gabi­
netu, bo z góry zapewnia o jedności stron­
nictwa liberalni go, czego naprzykład Tisza

nie mógł być pewny. Wprawdzie ban jest w 
Chorwaeyi nie liberałem, lecz członkiem obozu 
narodowego, co więcej odpowiada konserwaty­
zmowi. Można jednalt być w Chorwacji naro­
dowcem, a na W ęgrzech liberałem, bo to jest 
przeważnie rzeczą taktyki. Tuk tedy szanse 
hr. Hedervary’ego są znaczne. W  Peszcie ro­
kuje on teraz już nie z liberałami, ale z 
kossuthowcami, i jeżeli z nimi się ułoży, wów­
czas oświadczy1 koronie, że może przyjąć na 
siebie utworzenie gabinetu. W szystko zatom 
w danej chybili zależy od koncesyi, którą mo­
żna zrobić obstrukoyonisfcom. Ten szczegół nie 
jest jeszcze ostateczni s sformułowany. Minister 
honwedów baron Fej sryary układa, się z mini­
strom wojny eneralem Pitreichem. Projekt po­
większenia rekrutów ma być tak zmieniony, 
iż się powoła tylko tylu rekrutów więcej, 
niż w latach poprzednich, ilu potrzeba do 
obsługi nowych bateryj haubicowych, a w roku 
przyszłym będzie przedstawiony projekt służby 
dwuletniej.

Jeżeli obstrukeya przyjmie to ustępstwo, 
natenczas przesilenie się skończy i do pierwsze­
go lipca można jeszcze będzie załatwić termi­
nowe sprawy.

Mocarstwa wobec Serbii.
Wiadomo, że gabinet angielski polec1! 

swemu posłowi w Belgradzie dopóty nie wcho­
dzić z rządem serbskim w urzędowe dyploma­
tyczne stosunki, dopóki mordercy Obrenowi- 
czów nie będą ukarani. To samo polecenie w y­
szło z rządu holenderskiego, natomiast niemi 3+ 
cki oświadczył, że owo morderstwo w konaku 
należy do spraw wewnętrznych, do których 
Nibmcy nie potrzebują się mieszać. Francuska 
republika idzie w tym wypadku w parze 
z Niemcami. Tak tedy mocarstwa podzieliły 
się na trzy g ru p y : piei wsza nie uznaje Pio­
tra I, dopoki on nie ukarze morderców; druga 
uznała go z tern zastrzeżeniem, że wymierzy 
spraw ledliwośó, a trzecia bez żadnych zastrze­
żeń uznała go królem.

W  grupie drugiej są ważne odcienia. Jest 
wielka różnica między austryacką i włoską 
„nadzieją", że mordercy będą ukarani a ro- 
syjską „koniecznością11 ukarania ich, konieczno- 
eią +ak bezwzględną, że niedopełnienie jej mo­
że cofnąć udzielone już Piotrowi 1 uznanie. 
Oczywiście, talre stanowisko rządu petersbur­
skiego więcej obchodzi Serbów, aniżeli stano­
wisko Anglii T’ Holandyl, lubo te państwa na­
ję ły  sirrajną postawę. Serbowie się domyślają, 
że się Rosya przygotowuje do zwrotu przeciw 
Karageorgt w iczowi, jeżeli on nie zechce Iść na 
rosyjskim pasku, i że wówczas wysunie ona 
naprzykład księcia Mirkę czarnogórskiego. W y­
nika to ze starej metody grania w stosunkach 
z Serbią na dwu dynastycznych klawiszach. 
W ięc też opinia serbska gwałtownie się zwra­
ca przeciw Rosyi. Deputowani skupszczyny do­
wodzą w dziennikach, że przedewszystkiem 
Piotr I nie ma prawa poruszać spraw, zała­
twionych jeszcze wtedy przez zgromadzenie 
narodowe, gdy on był na wygnaniu; a nastę­
pnie zapytują, jakiem prawem właśnie Rosya 
występuje z poiobnem  żądaniem, kiedy sama 
zapewniła bezkarność mordercom Pawła I, lubo 
oni osobiście byli znani synów i zamordowane­
go i jego następcy, Aleksandrowi I. Takie 
przypomnienie niewątpliwie świadczy o wiel­
k i e j  rozdrażnieniu opinii serbskiej. Odrazu te­
dy psują się stosunki tego państewka do po­
krewnej i jednowierczej Rosyi.

Na takiem tle zaczyna się wytwarzać w 
Serbach nieufność do ich nowego króla. Tylko 
tern można wytłómaczyć fakt >ardzo dziwmy, 
możliwy chyba tylko na wschodzie, że herszt 
morderców pułkownik Misie otrzymał urząd 
wojennego komendanta Belgradu, Na tern sta-

0 „Dziadach*' Mickiewicza.
Napisał

Szymon Mntueiak.

(Ciąg dalszy).
4. Upiór.

Treść: Czy poeta odraza zaczął pisać „Dziady“, czy 
też poemat pod innym tytułem, ale tej samej tre­

ści ? Treść i znaczenie „Upiora“.
Drugą i czwartą cześć „Dziadów11 wyprze­

dza, jak wiadomo, „Upiór". Poeta nic zaznaczył 
niozem, żeby ten wiersz był jakąkolwiek czę­
ścią poematu, przed którym go um ieścił; o- 
wszem, oddzielił go nawet od „Dziadówu krót- 
kiem, prozą napisanem objaśnieniem, co to są 
„Dziady", że to uroczystość, którą litewskie 
pospólstwo obchodzi na cześć zmarłych przod­
ków. Można stąd wnioskować, że między poe­
matem, a tym wierszem nie ma bezpośredniej 
łączności, że on do objaśnienia „Dziadów" mniej 
iiawet służy, aniżeli owa prozaiczna przedmo­
wa. Prof. Tretiak, widząc nie tyle bra k zwią­
zku między „Upiorem" a „Dziadami", ile brak 
łączności między tym wierszem, a „uroczysto- 
*cią“ dziadów, o której żadnej wzmianki, ja t  
Ulowi, i rzeczywiście w „Upiorze" nie ma, o- 
Piera.ąc się przytem jeszcze na innych wska­
zówkach : wyprowadził z tego wszystkiego no­
wa zupełnie historyę „Dziadów". Sądzi miano­
wicie, że pierwotnie miał poeta zamiar napisać 
dzieło pod tytułem „Uniór , nie „Dziady", a ze 
strofy pozostałego „Upiora" :

0  sprawiedliwy, lecz straszny wyroku ! 
ą Ujrzeć ją  znowu, poznać się, rozłączyć;

1 com ucierpiał, to cierpieć co roku 
I jakem skończył, oakończyć.

domyśla się nawet prof. Tretiak, jaki był plan 
tego poematu. Potem dopiero, w toku pisania, 
przyszło, zdaniem prof. Tretiaka, poecie na 
myśl dać poematowi tytuł „Dziady , a z da­
wniej zaczętego poematu, zostało to, co wyszło 
razem z II. i IV. częścią „Dziadów*. Pozostać 
i wyjść razem mogło, gdyż nowy poemat miał 
mieć tę samą treść i ten sam plan, zawarty w 
przytoczonej zwrotce. Tylko, że i plan tego no­
wego poematu (Dziadów) zmienił się w toku 
pisania i to wszystko, o czem mówi owa zwrot­
ka, pomieściło się w IV  części „Dziadów". Do 
takiego rozumowania, jak to już zaznaczyliśmy 
wytóej, skłonił prof Tretiaka niw tylko brak 
łącznośe między „Upiorem" ■ a uroczystością 
dziadów, lecz także inne a ważne wskazówki. 
Tomi wskazówkami to listy przyjaciół i kole­
gów Mickiewicza, do innego kolegi i przyjacie- 
11  Franciszka Malewskiego, przebywającego pod­
ówczas w Berlinie na naukach.

Malewski wyjechał zagranicę w drugiej 
połowie 1821 r. i z poezju Mickiewicza, wnio­
skuje logicznie prof. Tretiak. mógł znać i czy- 
tao tylko to, co przed tym czasem było goto­
wego, a Czeczot, donosząc Malewskiemu o ma­
jącym  wyjść (1823) drugim tomiku poezy1 Mi­
ckiewicza, pisze, że „będą w nim „D ziady1, o 
których musiałaś słyszeć, a podobno i czytałeś 
część którąś". To, co Malewski czytał przed 
swoim wyjazdem zagranicę 1821, to mogło być 
najdawniejszą częścią „Dziadów", a co to było? 
Wprawdzie Czeczot, — rozumuj" prof. Tretiak 
— nie powiada co to za część, ale dowiadujemy 
się o tern z późniejszego listu Zana. który po 
imieniu tę część nazywa: „Czytałeś „Upiora",
przeczytasz „Dziady". Stąd wnioskował prof. 
Tretiak, że „Upiór" jest najdawniejszym ze 
wszystkiego, co weszło w skład „Dziadów". 
„Zresztą „czytałeś „Upiora", przeczytasz „Dzia­
dy", „tak przeciwstawiać część całości — rozu­

nov”'.sku będzie on niejako stróżem lojalności 
króla względem tych, którzy utorował1’ mu dro­
gę do tronu. Będzie on ich monarchą i zara­
zem u ięźniem, aby nie mógł spełnić rosyjskie­
go życzenia, jeżeli mu to kiedy pizyj iz 'e  do 
głowy. Znaur.ennem jest także to, że na. ży­
czenie Serbów Piotr I wezwał sw6go syna Je­
rzego, kadeta w petersburskim korpusie Ale­
ksandra II, aby naty-chmiast opuścił tę szkołę 
i przybył do Bblgradu. Może przypuszcza [ą 
w Serbii, iż może się wytworzyć taka sy tuacya, 
przy której ów młodz:eniec odgrywałby rolę 
zakładnika. Byłaby to naturalnie zanadto prze­
sadna podejrzliwość, ale możliwa na wschodzie, 
gdzie się wszyscy wza jemuie oszukują i gdzie 
nikt fiiŁomu nie wmrzy.

W  każdym jednak razie, rzeczy od razu 
tak się układają, iż w całej okazałości odsłania 
się śmieszność dowodzeń niektórych dzienni­
ków, ze przewrót belgradzki odbył się na ży­
czenie Rosyi i niejako pod je j protektoratem. 
Szablon uie dopisał, natomiast dopisałaby logi­
ka, gdyby je j użyto, bo ona mówi, że Serbia, 
posiadająca tylko jedną dymastyę, może być 
samodzielniejszą niż była wtedy, gdy miała 
dwie.

Program uroczystości, które się odbędą 
w Belgradzie z powodu wystąpienia na tron 
króla Piotra 1, jest następujący: we środę (t.
i. jutro) przyjęcie króla, na dworcu, uroczjTsty 
pochód do katedry, gdzie nabożeństwo; nastę­
pnie równie uroczysty pochód do konaku, a 
wieczorem illuminaeya. i przyjęcie rady miej­
skiej. We czwartek uroczyste posiedzenie sku- 
pszczy ny, przysięga kr< lewjska na konstytucyę, 
a po południu parada wojskowa, audyeneye 
dla senatorów i deputowanych, wreszcie galo­
we przedstawienie w teatrze. Ostatniego dnia, 
czyli w piątek, przyjęcie urzędników i stowa­
rzyszeń. Nie znajduję ny w tym program'e 
przyjęć ia dyplomatów zagranicznych, a więc 
stosunki urzędowe Se bii rie  są jeszcze upo­
rządkowane nietyłko z Ynglią i Holandyą, ale 
także z innemi państws,rai.

List do Redakcyi.
Szanowny Panie Redaktorze!

"W n-rze 138 Przeglądu, w sprawozdaniu 
z tajnego posiedzenie Koła polski igo, powie- 
dzianem jest, iż ja  przemawia1'im za tern, żeby 
Koło, w  myśl tradycyi. głosowało i za prowi- 
zoryum budżetowem j z* ugodą, gdyż byłoby 
to pzeczą wywoce niew',*** Iwą, żeby Koło robiło 
przedmiot handlu z t. z. konieczności państwo­
wych, t. j. z tych spraw, które dla dobra pań­
stwa koniecznie uchwalić należy.

"Wiadomość ta jest błędną. Ponieważ cała 
ta korespondeneya odnosi się do tajnego posie­
dzenia .‘loła, przeto — związany tajemnicą — 
nie jestem w możności przedstawić całego toku 
mego przemówienia. Zwolniony jednakże od 
tajemnicy przez JEksc. prezesa Koła co do kwe- 
styj, w korespondencyi wymienionych, a do mo­
je j osoby się odnoszących, oświadczam:

1) iż nie przemawiałem za tern, aby Koło 
głosowało za ugodą, tylko powiedziałem: ’ ż co 
do głosowania członków Koła w sprawie ugody 
istnieje już uchwała Koła przed paru tygo­
dniami powzięta, która dotąd uchydoną i.ie zo­
stała ;

2) iż nie przemawiałem za tern, ażeby7 K o­
ło głosowało za prowizoryum budżetowem, tyl­
ko powiedziałem: iż istnieje już tradycya w 
Kole, iż nawet rządowi, do którego Koło zosta­
je  w opozycyi, nie odmawia ono budżetu, uwa­
żając ten ostatni za konieczność państwową ;

3) iz nie żądałem, ażeby7 Koło bezintere­
sownie uchwaliło rządów'" to, co on sobie życzy, 
ale raczej wyraźnie pow iedziałem : iż stosunek 
Koła do rządu powinien być zawisły od speł­
nienia z jego strony postulatów krajowych. Do

muje pref. Tretiak — tak pisać można było 
tylko do człowieka, który czytając „Upiora", 
nie wiedział wcale, że ten „Upiór" miał woho- 
dzi; jako część składow7a do „Dziadów". Jeże­
li Malewski nie wiedział o tern, to i Mickie­
wicz, dając przyjacielowi ten utwór do czyta­
nia. nie musiał .eszcze sam wiedzieć, be całość, 
do której miał wejść „Upiór", weźmie nazwę 
od uroczystości dziadów . Oto wywód prof. 
Tretiaka. Nie bez podstawy7 on, ale przecież, 
pozwolimy sobie twierdzić, zupełnie mylny, bo 
różne, jak się nam zdaje, przeci w niemu prze- 
maw iają fakta.

Dotyczący ustęp z listu Czeczota, który 
zajmowrał się wydaniem II tomiku pism Mickie­
wicza i we wszystkie sprawy tych pism mógł 
by7ć najlepiej wtajemniczony, brzmi w całości 
tak: „Dalei (mówił poprzednio o „Grażynie") będą 
umieszczone „Dziady", o którymh musiałeś sły­
szeć, a podobno i czytałeś część którąś. Tych 
części mamy dwie, może obie zmieszczą się w 
tomiku". Otóż uaszem zdan sm Czeczot nio da- 
ie tuczem do zrozumienia, żeby poprzednio 
istniał jakiś poemat „Upiór", z któregoby wy­
winęły się „Dziady". On tylko wie o „Dzia­
dach" i o nich pisze. Myśli że Malewski j  uż się 
0 nich dowiedział, rozumie się listownie, od zna­
jomych, i przypuszcza, zc lewne nie bez pod­
stawy, że i któraś ich ezęśo czytał przed w y­
jazdem, ale część i c h  t. j, „Dziadów", nie ja ­
kiegoś poematu „U piór11, co po nad wszelką 
wątpliwość stw.erdzają słowa: „ t y c h  części
mamy dw ie1, gdyż częściami temi, jak wiado- 
mu, były II i IV  część „Dziadów11.

Malewski przed wyjazdem swoim zagrani­
cę mógł czytać rzeczywiście tylko któraś naj­
dawniejszą część „Dziadów" lecz częścią tą 
nic był bynajmniej wykombinowany poemat 
„U p1" r“ . Częścią najdawniejszą „Dziadów," na­
pisaną. jeszcze w Kownie w pierwszej połowie

takiego zapatrywania zobowiązany jest każdy7 
poseł polski, w mj7śl znanej uchwały Koła sej­
mowego.

Unrzejm e prosząc o zamieszczenie trge 
sprostowania w najbliższym numerze Przeglądu, 
łączę wyrazy wysokiego szacunku.

Dr. G. Roszkowski.

Z parlamentu francuskiego.
( Telegram Przeglądu).

Pary i  23 czerwca. "Wczoraj rozdano w Izbie de* 
putowanyoh ICsi§g§ żółtą, zawierającą dyplomaty­
czne akta, wy mienie me pomiędzy rządem fran­
cuskim a Watykanem w sprawie kongregacyj. 
W  kwestyi zachowania się francuskich prała­
tów przy Watykanie, pisał minister spraw za­
granicznych Delcasse w styczniu 1900 i zwrócił 
uwagę na niestosowność wizyty kardynała R i­
charda u 0 0 . Assompsyomstow. Odpowiedziano 
wtedy, że Watykan wydał instrukcyę, aby epi­
skopat. francusk’ powstrzj7my7wał się od agita- 
cyi politycznych. Mimoto w tym samym roku 
Papież wystosował do kardynała Richarda pi­
smo w sprawie kongregacyi. Rząd francuski 
wyraził na to zdanie, że jest to usiłowanie w y­
warcia presyi na parlament francuski, kard. 
Rampolla jednakże energicznie się zastrzegł 
przeciw takiemu tłim aczerlu latencyd Papieża.

Na porządku dziennym wczorajszego posie­
dzenia Izby był projekt sekularyzacyi zako­
nów. Komisya przyjęła jeszcze przed posiedze­
niem Izby wniosek Buissana, żądający, aby 
zakaz nauczania rozszerzyć na członków roz­
wiązanych kongregacyi, ; ażeby takich byłych 
zakonników, udzii łających nauki, uważano jako 
niesekularyzowanyc*. Dep. Reille (z prawicy) 
krytykuje ostro przedłożenie. Podczas i.ego dep. 
Syveton, którego w j7boru komisya weryfikacyj­
na jeszcze nie przedłożyła do zatwierdzenia, 
który więc nie powinien się znajdować w Izbie, 
wchodzi do sali, odpychając zastępującego mu 
drogę huissiera. Lew Na protestuje przeć4 w te­
mu, prawit-a natomiast wita go oklaskami. 
Przewodniczący zwraca uwagę posła, że nie 
ma prawe zasiadać w Izbie. Syveton mimo to 
nie wy chudzi. Po mowach kilku posłów pozwo­
lono Syvetonowi brać udział w  posiedzeniu, 
poczem Reille dokończył swą mowę. Deput. 
Bos, oświadcza, że wniosek Buissana usuwa 
wszelkie samowolne interpretacye ustawy7, mó­
wca będzie głosował za nim. Dep. Iluibard 
oświadcza, że projektowana ustawa jest bez 
waitości i sprzeciw ia się prawu publicznemu. 
Mówca przemawia za rozdziałem państwa od K o­
ścioła, co jest ostatecznym celem republikanów, 
oraz żąda gruntownej reformy nauczania. Dep. 
Masset, sprawozdawca, broni przedłożenia. Izba 
uchwaliła 316 głosami przeciw 270 nagłość tej 
sprawy, poczem obrady odroczono.

Rozruchy w Laurahiitte.
(Telegram Przeglądu).

Wrocław 23 czerwca. Schlesische Zeitung 
podaje następujący7 opis zajść wyborczych w 
■ ii urahiitte : "W restauracyi Ludwiga m ało się 
odbyć przedwyborcze zgromadzenie stronnietwa 
centrum. Jednak liezn polscy radj7kali i so- 
cyaliści, niewpuszczeni na centrowe zgroma­
dzenie polskie w Katowicach, udali się do 
Laurahiitte i przed otwarciem zgromadzenia opa­
nowali salę restauracyi Ludwiga. Przed salą 
zgromadziły się tysiączne tłumy, niemogące 
już w sali znaleźć pomieszczenia. Gdy pro­
boszcz chciał zagaić zgromadzenie, powitano 
go świstem i krzykami. Zgromadzeni wzno­
sili okrzyki na cześć Korfantego, duchowień­
stwo natomiast obrzucali obelgami. Przewo­
dniczący mus.ał u< iec bocznem drzwiami i 
schronił się na probostwo, poczem władze salę

r. 1821, są tak zwane fragmenta z I  części 
„Dziadów". Zachował się ich rękopis, a w nim 
czytamy najwyraźniej na samem cze le : „Dzia­
dy, widou isko“. Nin wyłoniły się więc „Dziady" 
dopiero z niewiadomego „Upiora," l«cz odrazu 
taki poemat i o tvm tytule powstał w myśli 
poety.

T ę l  część „Dziadów", a nawet więcej, 
mógł czytać Malewsk: przed swoim wyjazdem 
za granicę. Wiedział w każdym razie o nich. od 
samego poety. "Wynika to z listu, pisanego 
przez poetę do Malewskiego w końcu stycznia, 
lub ne samym początku lutego 1822, a więc o 
cały rok przed wspomnianym listem Czeczota. 
Pisał wtedy poeta : „Nie podobna przesłać ci
żadnych „BalladJ, jeden tylko egzemplarz, a 
nie łatwo o przepisywaczów. Zresztą myślę 
sam udać się do "Warszawy, bo tu zwłaszcza 
nowych „Dziadów" drukować niepodobna. 
„Dz_ady" będą tobie chyba odemnie wydekla- 
mowane i jestem przekonany, że je  rzadki wy- 
deklamować potrafi". Jestto pierwsza co do cza­
su wzmianka źródłowa o „Dziadach11, ale o 
„Dziadach", o ,LTpiorzea jako osobnym poema­
cie, z któregoby powstały „Dziady", nie wiemy 
znikąd nic a nic.

N;e zgadza się z zapatrywaniem prof. 
Tretiaka i treść tego „Upiora", który7 poprze­
dza II i IV  część „Dziadów"1. Lecz trzeba za­
razem z przykrością wyznać, że nawet treści 
tego w.ersza nie zbadaliśmy dotąd i nie poznali 
należj7cie.

Prof. Tretiak wyraża się o „Upiorze" tyl­
ko ogólnikowo: że w nim „chciałpoeta wyobra­
zić stan ówczesnego swego usposobienia i sto­
sunku do świata"; Dr. Chmielowski pominął go 
milczeniem z niewiadomych nam przyczyn. 
Zdanie piof. Kallenbacha o „Upiorze" zbliża­
łoby się może najwięcej do tego, jakie my o 
nim mamy, gdyby było jasno sformułowane,

Długość dnia godzin 15 mmut 53 
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opróżniły7. Tłum przed restauracyą, nie chciał 
się rozejść, wezwano więc policyę, a tymcza­
sem cłum rósł i rósł, wznosząc okrzyki na cześć 
Korfantego.

Gdy polieya przystąpiła do aresztowania 
10̂  robotników, tłum rzucił się. aby7 ich uwol­
nić. Polieya dobyła broni, a równocześnie nad­
jechała straż z dwiema sikawkami. Jednakże 
tłom oabił sikawki straży, oblał wodą strażni­
ków i urzędników, następnie porozcinał węże 
u sikawek, połamał wozy i powrzucał je  do 
stawu. Urzędników policyjnych obrzucono bło­
tem, a naczelnika straży powalono na ziemię. 
Następnie tłum złożony z 3.000 osób, z 40 mło­
dzieńcami na czele, ruszył przed lckal „Biir- 
gervereinu", który obchodził właśnie jubileusz 
swego założenia. Okna zbombardowano kamie­
niami, które zbierały i znosiły kobie ty i dzieci. 
Stąd ruszono dalej, tłukąc po drodze szyby 
w oknach donNw prywatnych. "W probostwie 
wybito wszystkie szyby, wyważono bramę, 
wdarto się do środka i zdemolowano mieszka­
nie. P to d o s z c z  schronił się do kościoła. Nastę­
pnie demonstranci udali się przed urząd gm ól- 
ny, tłukąc po drodze szyby, a potem do urzę­
du hutniczego, gazie im uizędmcy stawili opór. 
Przybyła żandarmerya z Katowic, a kiedy 
tłum się rozejść nie chciał, dano 10 strzałów. 
Jeden z głównych przywćazców zginął na 
miejscu, 30 jest rannych. Dwóch przywódzców 
aresztowano. Landrat Gerlach kazał zamknąć 
wszystkie szynkownie i zakazał powtórnego 
zgromadzenia centrowców.

M a r o k o .
Z portu marokańskiego Tetuan wyjechał 

pewnego poranku roku 1878 bogaty kupiec 
Ahd-el-Kei im Brisza w interesie sułtana Muley 
Hassana do Kairu. Cel tej Dodroży był sob;e 
dość c.ekawy, choc może nie zanadto wyjątko- 
wy — pisze Dziennik, Poznański,. — Sułtan ku­
pił po prostu w Kairze zaprezentowane mu na 
fotografiach cztery piękne Czerkieski i Brisza 
jechał po nie. Kiedy7 stanęły w7 pałacu, wyka­
zało się, że faktor sułtana nie oszukał; białe 
były jak śnieg, miały wszystkie plastyczne za­
lety, które im sułta iska imaglnacya przypi­
sywała i umiały grać, śpiewać i tańczyć. 
Ochrzcono więc je też zaraz jak n» to zasługi­
wały; pierwszej dano na im lęRekia (wspaniała), 
drugi vj Aicza (żywa), trzeciej Mina (łaskliwa), 
a czwartej Nur-ecz-Czems (blask słońca); były to 
cztery w=choan ie róże 1 kw tłj7 też prawie 
wszystkie w sercu sułtana tak długo, jak we­
dług zdania poety róże zwyidc kwitną.

Elles etaient de c( monde ou les plus belles choses 
Oni le pire destin 

Et roses, elles rócurent ce que vivent les roses, 
L ’espace d’un matin*).

Trochę dłużej jednak. Blask słońca ośle­
piał sułtana kilka ty7godri, a żywa Aicza go 
parę miesięcy ożywiała, a Mina się miniła rok 
prawie cały, ale wszystkie trzy zginęły osta­
tecznie w ogólnym haremie między otyłemi 
murzynkami i jedna tylko wspaniała. Rekia 
tryumfowała stale nad sercem sułtana; tryum­
fowała nawet tak. że jej 18 lutego 1881 dano 
przydomek „Lalla", iście jaaby pochodziła od 
j. atymy, córki samego proroka, bo w tym dniu 
powiła sułtanowi tęgi ego syna. L ilię  Rekię ko­
chał sułtan bardzo, a chłopaka bajecznie; woził 
go odtąd z matką na wszystkie swe wyprawy, 
sprowadzał mu z Europy całe zapasy cacek, 
kazał go w haremie pieścić i uczy i dogadzać

*) Były one z tego świata, w którym najpię- 
ki iejsze rzeczy mają najgorsze przeznaczenie. A bę­
dąc różami, żyły tyle co róże — więc przez ciąg 
,-ednego rana.

a nie zawierało w sobie, jak się nam zdaje, 
sprzeczności i kilku takich poglądów, na które 
się uie godzimy. Zdanie to w głównej swej 
części brzm i: „Upiór" miał na celu załatwieni" 
się z szydercami 1 tymi, co „litość kłamią o- 
czyma", ale oprócz tego miał spełnić w°żne 
zadanie wobec dwu wydrukowanych części 
„Dziadów" Poeta, nie wy7daiąc całych „Dzia­
dów", ale tylko części U i IV, chciał „Upio­
rem" wyjaśnić czytelnikom, kto się pojaw: pod 
koniec II części, kto będzie pustelnikiem w 
części IV. Ustęp „U piór" jest więc poniekąd 
argumentum — w starem, zygmuntewsk em zna­
czeniu, j’est streszczeniem i objaśnienimn za- 
gadkowości. jaka tkwiła w luźnem zestawieniu 
II i IV  części". "Wnioskowaćby z tego należało, 
żt próf. Kallenbach me wierzy w dawnnść 
„L p iorą1 i sądzi, że powstał dopiero wtedy, 
l.iedy „Dziady" nie miały już wyjść w całości, 

iedy trzeba było wyjaśnić zagadkowość, jaka 
tkwiła w luźnem zestawieniu II i IV  części 

Dc adów". A le zaraz potem chwyta się prof. 
Kalli rba ;h pomysłu prof. Tretiaka, sądzi wraz 
z pzof. Tretiakiem, że w przytoczonej już w y­
żej zwrotce „Upiora" : „O spraw’ed iw y, lecz 
st ra :Ztiv wyroku" tkwi pierwotny plan „Dzia­
dów" i tak pisze: „"Wobec istotnego stanu rze­
czy przypuścić trzeba, że treść p ifw szę i czę­
ści „Dziadów" miała wypełnić ta część wy ro­
ku. która tkwi w wyrazach: „ujrzeć ją, poznać 
się, rozłączyć", część II w swem zakończeniu 
wypełniałaby dalszy wyrok: „I  com ucierpiał, 
to cierpieć co roku", — wreszcie w IV częśu 
dokonywa się reszta w yroku : „1 jakem skoń­
czył, zakończyć, tj. ponowm scenę samobójstwa 
w domu księdza Pozostaje zagadką, co miało 
wypełnić część trzecią."

(Ciąg dalszy nastąpi),
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wszystkim jego słabostkom, nawet słabostce do 
obrazków, cboó ją  koran kategorycznie potępia. 
Cacka przestały chłopaka bawić, ale bawiły go 
bardzo numera dziennika Maluamet z Carogro- 
du, bo tam było dużo obrazków; oglądał je  nie­
ustannie, wykrzykiwał nad niemi, krytykował 
je  nawet, a pewnego poranku sam się zabrał 
do ołówka i ku wielkiej zgrozie haremowych 
kobiet, a niemałej uciesze sułtana, zaczął ry­
sować karykatury.

Ten gust do niemuzułmańskich rzeczy miał 
się w nim z upływem czasu rozwinąć; on sam 
go pielęgnował, a inni mu w tern pomagali. 
Kiedy dorósł, wkręcono mu do haremu dwie 
kobiety, co z Zachodu wprawdzie pochodziły, 
ale z poligamią nieźle były oswojone. Jedna 
była Francuską, pochodziła z Arles i oddawała 
się była spory szereg lat tryumfalnemu zawo­
dowi śpiewaczki po knajpach; pomarańczowego 
wieńca dawno już nie nosiła, ale to ją  właśnie 
doskonale kwalifikowało do roli sułtańskiej fa­
woryty; a druga była Hiszpanką i poświęcała 
się niegdyś wiele cichszemu zawodowi, bo była 
praczką koronek i innej wątłej bielizny, ale że 
pochodziła z W aleneyi, gdzie przecież kobiety 
mają maurytańską krew w żyłach i rutyny w 
miłosnej taktyce niemało, więc lekcyi też od 
nikogo nie potrzebowała. Na dworze marokań­
skim, mówili niebawem wielcy politycy euro­
pejscy, są widocznie jakieś bardzo znaczne 
francuskie i hiszpańskie wpływy i wielcy poli­
tycy ani na włos się nie mylili, bo były wpły­
wy praczki i śpiewaczki.

Do tych dwóch wpływów przyłączył się 
też jeszcze o wiele większy trzeci. Zachodził od 
pewnego czasu do sułtańskiego pałacu z bardzo 
wielką miną jakiś północny człowiek ; świecił 
na piersiach wszystkiemi konstelacyami gwiazd, 
pobrząkiwał straszliwym pałaszem, spoglądał 
jak Atyla, mówił jak w yrocznia; kiedy szedł 
na audyencyę, szeptano sobie, źe się ważą losy 
państwa, a kiedy wychodził, padały przed nim 
legiony służbistów i prezentowało broń, cokol­
wiek mundur nosiło, bo to był generalny in­
struktor armii, wielki dziś kaid i prawie mały 
wezyr, a ongi najzwyczajniejszy w świecie ofi­
cer piechoty,z załogi angielskiej w Gibraltarze, 
Mac Lean. Ćwierć wieku przeżył w Maroku i 
zawsze miewał wielką minę, ale wielkim czło­
wiekiem został dopiero od chwili, kiedy syn 
Lalii Rekii, Abdul Aziz, objął po ojcu berło; 
od tej chwili dopiero zrozumiano, że kaid Mac 
Lean pojadł był wszystkie rozumy tego świa­
ta, że zna W schody i Zachody, politykę i dy- 
plomacyę, odkrycia i wynalazki, przeszłość, te­
raźniejszość i przyszłość i wiele innych jeszcze 
rzeczy. Młody sułtan bardzo go podziwiał, ale 
mu jednak mawiał, że są pewne doskonałości, 
w których go jego córki przewyższają. Młodsza 
bowiem celowała w niezwykły sposób w dwóch 
znanych pasyjkach cór Albionu, w sporcie i we 
flircie; strzelała znakomicie do ptaszków, wio­
słowała jak student z Oxfordu lub Cambridge, 
pływała jak ryba, skakała jak  polny konik, 
rozbijała się na cyklach, odnosiła w law n-ten- 
nis bajeczne tryumfy, a kokietować umiała jak 
Pompadour na stare lata.

Tylu talentom niepodobna się było oprzeć. 
Przyszła chwila, gdzie się młody sułtan zaczął 
z panną Mac Lean rozbijać na cyklach, przej­
mować obyczaje europejskiego snoba, podziwiać 
europejską cywilizacyę i zaprowadzać na dwo­
rze i w państwie wszego rodzaju nowatorstwa; 
a starzy muzułmanie kiwali głowami i mówili, 
że się chyba źle dzieje w Islamie, bo sułtan 
nie szanuje wiary przodków i jeździ na ja ­
kichś kółkach, zamiast na rumakach. W szczy­
nało się i szerzyło nieukontentowanie; jednało 
z sobą ludzi, co poza obrębem religijnego fa­
natyzmu nigdy jedności nie znali ani innej oj­
czyzny jak swoją zauję około grobu miejskie­
go świętego. Maroko nigdy nie było scentrali 
zowanem państwem w europejskiem rozumie­
niu; stanowiło po wsze czasy luźną tylko fe- 
deracyę kilkunastu plemion, pozostałych przy 
niepodległości po upadku potęgi arabskiej w 
północnej A fryce i złączonych pod berłem sze­
ryfa lub utrzymywanych przez niego w pewnej 
ry z ie ; złączonych była tam nawet zawsze tyl­
ko trzecia część, a dwie drugie robiły zazwy­
czaj co im się podobało i prowadziły z szery­
fem i między sobą nieustanne spory i wojny. 
Porządku utrzymywać nie było nigdy łatwo, 
ale dopóki żył stary Muley Hassan, dokazywał 
jednak tej sztuczki, wymierzając sprawiedli­
wość jataganem, a podatki ściągając prochem ; 
zdarzało się wprawdzie czasem, że wyprawa 
więcej kosztowała niż przyniosła, albo, że suł­
tan sam z niej wyszedł zrabowany, ale to były 
tylko wyjątki. Od śmierci Hassana jednak 
zmieniły się rzeczy. W  chwili kiedy oczy za­
mykał (r. 1894), zajęli się dworscy intryganci, 
jak to zwykle w podobnych razach bywa, na­
stępstwem tronu ; wielki wezyr Ba-Hamed i 
szambelan dworu Ahmed-ben-Muza utaili śmierć 
szeryfa, kazali nawet trupa przez dwa dni w 
lektyce nosić, agitowali przez te dwa dni prze­
ciw pierworodnemu (i zadojrzałemu, jak mówili) 
synowi Hassana, Muley Mohamedowi, wsadzili 
na tron syna Lallii Rekii, objęli nad nim opie­
kę, położyli łapę na rząd i kasę państwa, wtrą­
cili Muley Mohameda jako buntownika do wię­
zienia i tak oto został mały karykaturzysta i 
cyklista, Abdul Aziz sułtanem w owem Ma- 
greb, które my zowiemy Marokiem.

W  pierwszych latach szło wszystko po da­
wnej muzułmańskiej tradycyi, bo Ba-Hamed był 
człekiem starej daty, co się nigdy bez koranu 
w kieszeni z domu nie ruszał, w przepisach 
proroka tak był mocny, jak prorok sam i 
wszystkim imponował prawowiernością, rządził 
frazesami z koranu i wszyscy byli kontenci; 
ale go niestety prorok powołał w r. 1900 do 
raju i od tej chwili nastała zmiana dekoracyi. 
Zaczęło się nowe panowanie od konfiskaty mi­
lionów, które sobie Ba-Hamed „zaoszczędził11 i 
od pożyczki w Europie na wielką, na bardzo 
wielką, na bajeczną reorganizacyę arm ii; a kie­
dy trzos sułtański był należycie pełen, przy­
szedł Mac Lean na tajną audyencyę i ozwał 
się w te słow a: „Dzień jest długi, bardzo nie­
raz długi pod niebem Magrebu. Od rana za­
trudnia się Wasza Szeryfowska Mość polityką 
i każdy podziwia głęboką mądrość, jakiej w 
rządach daje dow ody; nasz pierwszy minister 
Medi-el-Menebi mówi nawet, źe według jego 
zdania niema na świecie całym mędrszego mo­
narchy. W ieczory spędza Wasza Szeryfowska 
Mość w haremie i tu znowu jest przedmiotem 
ogólnego podziwu, bo ze wszech miar na to za­
sługuje. Ale że dzień jest długi, bardzo nieraz 
długi pod niebem Magrebu, więc pojawiają się 
zbyt często kłopoty o spędzenie godzin popo­
łudniowych, kłopoty, które się powinny skoń­
czyć, bo są niegodne Szeryfa. Magreb chciałby 
z tych godzin skorzystać; chciałby się otwo­
rzyć dla europejskiego handlu, przejąć europej­
ską cywilizacyą, pójść drogą postępu i zacząć

nową erę. Niechże więc Wasza Szeryfowska 
Mość da przykład; niech mi powierzy zawią­
zanie stosunków z Europą, a wszystko pójdzie 
jak najlepiej; zakwitnie postęp, o jakim Ma­
greb dotąd nie m arzył1.

Zakwitł też niebawem postęp. Od Tange- 
ru do Fezu wędrowały dniem i nocą karawany; 
toczyły się na wielbłądach i mułach całe góry 
pak, skrzyń, tłumoków i pudeł, a na przodzie 
jechał kapitan askerów (piechoty marokańskiej) 
i rozwijał co chwila czerwoną sułtańską cho­
rągiew o trzech półksiężycach, ażeby tłomoki 
respektowano. Co zawierały, nikt nie w iedział; 
jedni mówili, że to broń, drudzy, że podarunki 
od europejskich sułtanów.

Zawierały one tysiące rakiet i bengalów, 
całe skrzynie błyskotek, gier i kuglarskich 
przyborów, aparaty fotograficzne, fonografy i 
kinematografy, elektryczne maszynki i motory, 
lunety i lornetki, cykle i automobile wszego 
kalibru i rodzaju, bilardy, balony, łodzie auto­
mobilowe, bryczki, faetony i świeciste pojazdy, 
którym nic nie brakło, prócz dróg w Marokko. 
W iozła też niekiedy karawana kosztowności dla 
haremu, wspaniałe materye, naszyjniki i dya- 
demy, osobliwości żywotne i nieżywotne, psy, 
koty, papugi i angielskie konie, a raz to aż 
nawet tygrysy i pantery, bo nadworny so 
wizdrzał, który był kiedyś w Europie, opowia­
dał sułtanowi, że wszędzie tam widywał to dzi­
waczne bydło, u sułtana angielskiego, co mie­
szka na wyspie, u sułtana niemieckiego, co ma 
dzidę w turbanie, i u francuskiego sułtana Lubi 
(Loubet), co mieszka w ładnem mieście, ale jest 
widać niekontent, bo chce po siedmiu latach 
złożyć koronę, choć ma przecież żołnierzy i ar­
maty. Przywoziła karawana dużo rzeczy, któ­
rych sobie sułtan życzył, a wiele więcej jeszcze 
„na okaz", ale kasa sułtańska płaciła wszystko, 
bo sułtan nie zna, co to odmowa; kupuje bez 
ogródki wszystko, a kiedy mu się coś bardzo 
spodoba, kupuje zaraz ryczałtem. Między nade- 
słanemi osobliwościami znalazło się raz kilka 
pudełek sardynek, które harem cały i sułtana 
samego tak oczarowały, że musiano w tej chwili 
wysłać rakkasa (kuryera) do Tangeru po tysiąc 
takich pudełek, a sułtan stał przed pałacem i 
krzyczał: „daba! daba!u (prędko! prędko!).

Prędko też, bardzo prędko, topniały przy 
tym systemie miliony, a po kraju rozchodziła 
się równocześnie wieść, że na dworze szeryfa 
szerzy się wiara giaurów, a islam jest w  ponie­
wierce ; powstawały szmery, rosło oburzenie i 
robiła się powoli zawierucha. Zaczęła się, jak 
się zwykle zaczyna; powstał pierwszy lepszy 
awanturnik, sypał cytatami z koranu, magne- 
tyzował ludzi oczyma, zgromadził dokoła sie­
bie coraz to liczniejszą trzódkę i opowiadał 
z wielką miną, że jest wysłańcem oczekiwanego 
messyasza, co przychodzi pogromić niewiernych 
i pozatykać półksiężyce od wschodu do zacho­
du słońca. B ył nim Omar Zeruni, pół-łazęga, 
pół-kuglarz, wielki wyjadacz po kątach i try 
bun pierwszej klasy.

Pochodził z pokolenia Beni-Jusef, z góry 
Oliwnej pod Fezem, gdzie niegdyś kuzyn pro­
roka, Muley ed-Dris, kości swe złoży ł i gdzie 
też z tego tytułu mieszkańcy mają pretensyę do 
pewnej przyrodzonej świętości, do honorów 
wszego rodzaju w islamie i do tronu nawet sa­
mego; a pole działania znalazł na sąsiednim 
Riffie, to jest na owym paśmie marokańskiego 
wybrzeża, co się rozciąga od granicy algier­
skiej aż do Tetuanu i gdzie się po wsze czasy 
barbarzyńskie plemiona odznaczały czupurnym 
fanatyzmem. U stóp Atlasu, w połowie drogi 
między Oranem a świętą stolicą Fezu, leży 
nędzna, ale strategicznie dość ważna mieścina 
Taza ; zamieszkuje w niej w glinianym dworze 
sułtański kaid, a przy głównej bramie paraduje 
nawet kilkudziesięciu sułtańskich asekerów, re­
prezentujących załogę, ale sułtan jest w tym 
szanownym grodzie tylko na papierze panem, 
a rzeczywistym tyranem i komendantem jest 
szef okolicznego plemienia Riata, bo bez pa­
szportu od niego nie wo'uo nikomu do miasta 
wchodzić.

W  Riatach znalazł Zeruni wiernych zwo­
lenników, a w Tazie doskonałą główną kwate­
rę. Taza, mówił do zgromadzonego ludu, to 
pierwszy nasz etap, a cel naszej misyi, to Fez. 
Do Fezu pokroczy niebawem zwycięsko w y­
słannik mesyasza, co się, jak wiecie, miał uro­
dzić na wschodzie M agrebu; przyjedzie na ośli­
cy, wnijdzie do głównego meczetu, wyciągnie 
z jednego filaru z dawna tam ukryty ognisty 
jatagan i dokona nim wyzwolenia i tryufmu 
Islamu; będzie się zwał Bu-Hamara (ojcem ośli­
cy) i poznacie go od razu. A  lud na te słowa 
wołał w ekstazie: To ty ! To t y !  Przyjechałeś 
na oślicy i w ciebie odtąd w ierzym y! W ierzo­
no też w niego odtąd, a szeryf tracił na Riffie 
wszelki kredyt; stracił go nawet zupełnie, kie­
dy się dowiedziano, że kazał wywlec z mecze­
tu Muley-ed-Dris, bardzo pobożnego muzułma­
nina i ściąć mu głowę za to, że zamordował an­
gielskiego misyonarza.

Takiej apostazyi świat dotąd nie widział! 
Sam mufti mówił, że szeryf niegodzien łaski 
bożej, ani szacunku poddanych i przy piątko­
wej modlitwie prosił odtąd o ową łaskę nie dla 
szeryfa, jeno dla Bu-Hamary. Powstanie było 
gotowe.

Ażeby je należycie rozniecić, chwytał się 
nowy apostoł czego mógł. Odgrywał najprzód 
skromnie rolę wysłannika, dawał do zrozumie­
nia, że mesyaszem jest ów nieszczęśliwy Muley 
Mohamed, co to jęczy  od dawna w więzieniu, 
zauważał też potem przy okazyi, źe on sam jest 
do nieszczęśliwego mesyasza tak podobnym, że 
mógłby uchodzić za jego brata i kazał wreszcie 
w sobie samym odgadywać mesyasza; zgroma­
dzał też okoliczną starszyznę i odczytywał jej 
listy, nadeszłe (jak mówił; od szeryfa, w któ­
rych się szeryf przyznaje, że go Allah opuścił 
i zbawienie Islamu innemu pow ierzył; z całego 
Riffu zwoływał wreszcie wszystko, co niegdyś 
w algierskich tyralierach służyło i obiecywał 
szlify generalskie, donacye, honory, rozkosze w 
niebie i na ziemi. A  po kilku utarczkach mniej 
lub więcej szczęśliwych z oddziałami sułtana, 
rozesłał do sąsiednich plemion następny lis t :

, Chwała niech będzie Bogu !
Do braci naszej Beni-Messara, Mezgilda, Gazna, 
Akmas, Beni-Hozmar, Runa, Uadras, Dżebel-

Habib i innych Berberów i Arabów.
Niechże Was Allah strzeże i prowadzi 

prostą drogą !
Spostrzegacie się zapewne, że Islam nie­

stety upada. Żyjem y w czasie, gdzie cnotliwi 
toną w morzu niepewności, a winowajcy szuka­
ją, jakby uniknąć kary. Ten stan rzeczy w y­
nikł ze zbrodniczych obyczajów ludzi, co stoją 
na czele Magrebu, bo to oni spodlili Islam i 
własne swe życie doczesne i wieczne. — Pra­
wdy koranu obracały po wsze czasy schizmę 
w perzynę. Strzeżcie się tych, mówił prorok, co 
się wyrzekli łaski bożej. Nie gódźcie się z ni­

mi, jeśli nie chcecie, żeby Was w ogień wrzu­
cono ! Skoro widzicie niewiernych, nawróćcie ich 
albo w yniszczcie! — To wszystko wiemy od- 
dawna, ale mimo to nikt nie broni wiary, a 
przecież, kiedy chodzi o sprawę boską, nie po­
winien muzułmanin znać przeszkód. Czegóż mo­
żecie oczekiwać od człowieka spodlonego he- 
rezyą ?

Powstańmy oto z pomocą bożą i połączmy 
zdrowe członki Islamu. Kto się z nami złączy, 
temu będzie pokój boży, a kto się od nas od­
wróci, tego kara nie minie. Pobiliśmy już zbro­
dnicze wojska Abdul-Aziza, a łup nam pomoże 
dokończyć świętej sprawy. Cieszcie się razem 
z nami i przybyw ajcie! — Allah niech będzie 
z w am i!“

Przybywają też; poczynają już nawet two­
rzyć prawie małą armię, nie liczną, ani nie wzo­
rową, ale bynajmniej nie gorszą od tej parodyi 
armii, którą sułtan dysponuje, lepszą nawet od 
niej, bo rekrutowaną na ochotnika i z łaski 
kontrabandy tak samo uzbrojoną. W  otwartym 
boju niełatwo ich będzie pogromić, więc się 
też sułtan potrochu ucieka do rozmaitych in­
nych taktyk ; korzysta jak może ze starych 
rozdwojeń między plemionami i przyciąga do 
siebie kogo może, a równocześnie zwłóczy ener­
giczniejszą akcyę licząc na to, że zapały i fana- 
tyzmy przeminą i że trudno potem będzie par­
tyzantów pod bronią utrzymać. Przypomina też 
sobie, że szeryf w Magrebie nie iest europej­
skim sułtanam, jeno przedewszystkiem szefem 
religijnym, co się nie powinien giaurami ota­
czać i daje (jak mówią) na prawo i na lewo 
terminatki na czas nieograniczony ; odsyła Mac 
Leana, angielskich oficerów, których się z jego 
łaski sporo pono namnożyło, francuską misyę 
wojskową, misyę włoską, co mu broń fabryko­
wała, urzędników europejskich przy dworze, fo­
tografów i innych niepotrzebnych w Magrebie 
kuglarzy. Rehabilituje się w oczach wiernych 
i wyczekuje. Czy te wszystkie strategie wyda­
dzą pożądany rezultat, trudno przewidzieć, ale 
bardzo łatwo zapewnić, że dla Europy jest rze­
czą obojętną, kto na marokańskim tronie osta­
tecznie zasiądzie, obojętną nawet, choćby się 
przeciwnicy mieli władzą po bratersku podzie­
lić i odtworzyć dawne dwa państwa Fez i Ma­
roko. Jeno ta obojętność Europy nie jest zno­
wu bezwzględną i absolutną. Gdyby się bowiem 
owe wewnętrzne „cosas da Marocco“ miały skoń­
czyć, ogólną anarchią, albo rozwinąć w wojnę ma­
jącą charakter wyłącznie religijny i znaleśó 
echo po innych muzułmańskich kątach, trzeba- 
by pomyśleć o interwencyi i w danym razie o 
rozbiorze. O interwencyi czyjej ? i o jakim 
rozbiorze ?

Na te pytania unika dotąd Europa odpo­
wiedzi, bo ją  rzeczywiście dać nie łatwo; każdy 
tylko czuje, że Marokko poczyna być anachro- 
nicznem i każdy medytuje i dybie. Anglicy so­
bie mówią, że Tanger byłby niezłem uzupeł­
nieniem Gibraltaru, bo jeśli już dzisiaj dość 
łatwo dominować działami nad 13 kilometrową 
gibraltarską cieśniną, toby jeszcze wygodniej 
było dominować nad nią z dwóch stron krzy­
żowym ogniem ; Niemcy, którym się droga 
z Bremy do Kamerunu oddawna trochę daleką 
wydaje, chętnieby się osiedlili w kilku portach 
nad Atlantykiem; Hiszpanie, co już od trzystu 
lat na marokańskiej ziemi siedzą (w Ceucie, 
Albucemas i Melilli), mają apetyt na Riff, a 
Francuzi wreszcie najwięcej interesowani sąsie- 
dzi, powtarzają sobie, że od posiadania półno­
cnej Afryki przyszłość ich cała zależy i że je ­
żeli ktoś ma prawo nos wsuwać w marokańskie 
sprawy, to chyba onb Ażeby wszystkich ama­
torów pogodzić, prc>po'nowano sobie condomi- 
nium, ale na to Francya się nigdy nie zgodzi, 
bo by sobie sprokurowała sąsiadów wiele gor­
szych, niż obecnie i wystawiła na szwank spo- 
koj w Algierze, o który je j tyle chodzi, — spo­
kój rzeczywiście niezbędny, jeśli się rozważy, 
źe po za wąskim pasem Algieru rozciągają się 
aż po wybrzeża Gwinei okiem nieprzejrzane 
francuskie krainy, któremi się rychlej czy pó­
źniej trzeba będzie zająć. Kiedy kolej pójdzie 
przez Saharę (z Oranu na oazy Tidikelt do 
Timbuktu, z Konstantyny na Uarglę do dru­
giego kolana Nigru w Burum i z Tunisu przez 
Gadames do jeziora Czad), nie będzie rzeczą 
obojętną, kto będzie panem w Maroko. Czują 
to już dzisiaj dobrze i interesują się obecnemi 
wypadkami żywiej, niż się zdaje.

Podczas pobytu króla Edwarda w Paryżu 
nie bawiono się zanadto w politykę; jeden był 
podobno temat, co języki rozwiązywał i tym 
tematem było Maroko.

Z izby sądowej.
Wiedeń 20 czerwca.

(Spór prawniczy).
Trybunał kasacyjny miał w tych dniach 

do rozstrzygnięcia dość trudną kwestyę pra­
wniczą. Oto zeszłego roku sąd nowosądecki 
skazał niejakiego Kubowicza, włóczęgę, za kra­
dzież na 8 miesięcy więzienia. Kubowicz nie 
odsiedziawszy całej kary, z więzienia się wy­
mknął i wkrótce dopuścił się nowej zbrodni, 
mianowicie morderstwa. Schwytano go, uwię­
ziono i skazano tym razem na mocy jedno­
myślnego werdyktu sędziów przysięgłych na 
karę śmierci przez powieszenie, która ma je ­
dnak nastąpić dopiero wtedy, gdy Kubowicz 
odsiedzi pełną karę więzienia za zbrodnię kra­
dzieży. Otóż obrońca jego, dr. Horowitz, wniósł 
rekurs, w którym twierdził, że skoro ustawowo 
ma nastąpić dalszy ciąg kary dawniejszej, to 
przez to samo kara śmierci zostaje zniesioną, 
gdyż inaczej zaszłoby zaostrzenie kary śmierci, 
które jest prawnie niedopuszczalne. Trybunał 
kasacyjny jednak nie przychylił się do wywo­
du obrońcy i odrzucił rekurs, opierając się na 
tem zapatrywaniu, że dalszego ciągu dawnej 
kary nie można uważać za zaostrzenie kary 
śmierci.

* **
Lwów 23 czerwca.

( Lichwiarz.)
Od kilku dni toczy się przed tutejszym 

trybunałem proces, w którym jako oskarżony 
występuje Abraham Licht, handlarz zbożem i 
szynkarz w Zalesiu pod Janowem. Korzystając 
z biedy włościan podczas przednówku, udzielał 
on im na kredyt wszelkich artykułów spo­
żywczych, zboża, mąki, skór i t. d., a w jesie­
ni odbierał sobie za to pieniądze z procentami 
od 20 do 200 /#. Za gotówkę nie chciał nawet 
sprzedawać, tylko na kredyt, utrzymywał też 
sobie specyalnego faktora, który stręczył mu 
po wsiach klientów. A by jak najwięcej mieć 
zysku, starał się szybko o wyroki egzekucyjne 
i za zwłokę w ich wykonaniu kazał chłopom 
dajvać sobie drób, jaja, cielęta i t. d.. utrudniał 
tez chłopom procesowanie się z nim, już to nie 
dopuszczając ich do sądu, już to namawiając

świadków do fałszywych zeznań. Ta działalność 
Lich ta trwała przez 4 lata, podczas których 
ofiarą jego wyzysku padło 177 chłopów. Teraz 
staje Licht przed sądem pod zarzutem lichwy 
i oszustwa. Rozprawa potrwa jeszcze kilka dni.

Mały feljeton.
Sposób odżywiania się ojca rodziny po wyje- 

ździe żony na wilegiaturę.
W czoraj, w najruchliwszym punkcie ulicy 

Karola Ludwika, mężczyzna w średnim wieku 
i o przyjemnej powierzchowności, potknął się i 
legł bez ruchu. Przechodzący natenczas bardzo 
młody lekarz, jeszcze zupełnie bez praktyki, 
przecisnął się przez tłum, przyklęknął nad de­
natem i przyłożył ucho do jego stopy. Słuchał 
bardzo długo i wreszcie rzekł, iż sprawa bez 
udziału Pogotowia ratunkowego ostać się nie 
może.

Wezwana telefonem w cwał przypędziła 
karetka. Sanitaryusze potrząsali i podrzucali 
nieznajomym na wszystkie strony, co wywołało 
skutek ten jedynie, iż mu się rozwiązał krawat.

Na jego twarzy rozlewał się wyraz wiel­
kiego przygnębienia i wielkiej apatyi, zupełnie, 
jak gdyby ten człowiek dowodził robotami o- 
koło naprawy bruków we Lwowie.

Lekarz Pogotowia orzekł, iż organizm te­
go człowieka już stracił wszelką wartość realną 
i co najwyżej mógłby być sprzedanym na skó­
rę, z której przemyślni amerykanie wyrabiają 
gustowną galanteryę.

Przyczyny opłakanego stanu nad wszelki 
wyraz człowieka, o którym mowa, wykryte zo­
stały po odcyfrowaniu dokumentu, który wy­
padł z jego bocznej kieszeni.

Dokument brzmiał:
Spis wydatków na życie i utrzymanie od 

czasu wyjazdu drogiej Korduli do Janowa, 
bukiet dla pięknej woltyżerki

M i m i  5 k. 40 h.
butelka szampana, wypita z Mi­

mi podczas przerwy przedsta­
wienia w cyrku . . . 18 „ 50

bilet do cyrku 
papierosy . . . .  
dorożka z cyrku . . .  70
posłaniec z listem do Mimi . 1 „ — „
nowa binda do wąsów . . 2 „ — „
p a p i e r o s y  1 „ 50 „
lody z Mimi i cukierki dla niej 6 „ 20 „
perfumy dla Mimi . . . 14 „ — „
papierosy . . . . 1 „ 50 „
syfon wody sodowej . . .  10 „
bukiet z róż dla Mimi . . 12 „ — „
bilet do cyrku . . . 3 „ — „

Dalsze pozycye, kreślone ręką coraz bar­
dziej drżącą, są już nieczytelne.

Nieboszczyk, o ile można wnosić, mąż 
Korduli, jak widzimy, w ciągu pierwszych kil­
ku dni „wyzwolenia z jarzmaw 'niewoli, na 
śmierć zapomniał o potrzebie jadania i to oczy­
wiście musiało wątły jego organizm dopro­
wadzić do rozpaczliwej ruiny.

KRONIKA.
Lwów 23 czerwca.

Mianowanie. Adjunkt głównej fabryki tyto­
niu w Winnikach, p. EL. Wolanek, mianowany zo­
stał sekretarzem.

Generał O O . Zmartwychwstańców, O.
Smolikowski, przybył do Lwowa i zabawi tu do 
końca tygodnia.

Nowy kościół. W  Cebrowie koło Jezierny 
zbudowany został staraniem i kosztem właścicieli 
tego majątku, państwa Michała i Laury Garapi- 
chów, kościół dla użytku tamtejszych mieszkańców. 
Kościół, którego budowa kosztowała około 30.000 
koron, przedstawia się bardzo pięknie. W  piwni­
cach jego znajduje się grobowiec familijny dla 
członków rodziny fundatorów.

Z  Krakowa donoszą nam: Ze względów for­
malnych sąd tutejszy unieważnił licytacyjną sprze­
daż hotelu Drezdeńskiego, o której donieśliśmy 
w swoim czasie.

Hr. Roman Potocki przybył z Warszawy 
do Lwowa, zawezwany do swej ciężko chorej ma­
tki, hr. Alfredowej Potockiej.

W Tarnowie otwarte zostanie z początkiem 
roku szkolnego 1903/1904 drugie gimnazyum.

Konkurs, w  akademii górniczej w Leoben 
nadane zostanie na rok szkolny 1903/1904 stypen- 
dyum im. Franciszka Józefa w kwocie 600 koron. 
Podania do 31 lipca br. do generalnej dyrekcyi 
najw. funduszów w Wiedniu.

Utonięcie. W  Kołomyi utonął w falach Pru­
tu weterynarz wojskowy 9 pułku dragonów, Ru­
dolf Aue, podczas ratowania dwóch tonących gi- 
mnazyalistów. Owych gimnazyalistów udało mu się 
wydobyć z wody i wyrzucić na brzeg, on sam je­
dnak przypłacił swój dzielny czyn śmiercią w nur­
tach rzeki. Aue liczył lat 24.

Wpisy w Liceum ieńskiem W. Niedział- 
kowskiej odbywać się będą dnia 27 i 30 bm. przed 
południem. Egzamina wstępne i prywatne 27 i 30 
czerwca popołudniu.

Niemiła przygoda przytrafiła się w tych 
dniach w Krakowie dobrze znanemu publiczności 
naszej śpiewakowi p. Aleksandrowi Myszudze. Przy­
był on tam, zaangażowany na szereg występów 
w pozostającej pod dyrekcyą p. Hellera operze, 
wystąpił jednak tylko dwa razy, poczem znikł nie­
spodzianie z Krakowa Skłoniły go do tego — jak 
opowiada Stowo Polskie •— powody następujące: 
W  ubiegły czwartek z rana przybył do p. Myszugi, 
mieszkającego w prywatnym domu przy ul. Łob­
zowskiej, koncypient adwokacki ze Lwowa, w to­
warzystwie oficyała sądowego i agenta policyi, aby 
przeprowadzić egzekucyę kieszonkową za zaległości, 
wynikło z umowy separacyjnej p. Myszugi. Cho­
dziło o 8 tysięcy koron. Poprzednio już, lat temu 
dwa, wyegzekwowano od p. Myszugi we Lwowie 
kilkanaście tysięcy koron, które jednak pokryły 
tylko część należnej sumy. P. Myszuga, mimo tak­
townych perswazyj i próśb, aby sprawę załatwić 
dobrowolnie, odmówił zapłaty. Wówczas urzędnik 
przystąpił do egzekucyi. Nasamprzód zabrano około 
800 koron gotówki, która leżała na stoliku, oraz 
kosztowności, między innemi zegarek od śpiewaczki 
Elli Russel, pierścień z brylantem, i drugi pier­
ścień brylantowy, dar cara... Następnie poproszono 
p. Myszugę, który zdradzał wielkie zdenerwowanie 
i głośnym krzykiem starał się demonstrować prze­
ciw egzekucyi, aby oddał kluczyki od walizek i 
torby podróżnej. Podczas, gdy urzędnik przeszuki­
wał torebkę, p. Myszuga powstał z łóżka, przy­
wdział negliż i zaczął chodzić po pokoju, gestyku­
lując gwałtownie; gdy w walizce znaleziono pugi­
lares, wypełniony obficie banknotami, a zawinięty 
w szarfę z wieńca, rzucił się artysta — widocznie 
zaskoczony tem odkryciem tak dobrze schowanego 
pugilaresu — do stołu, wyjął z torebki podróżnej 
jakiś przedmiot i skierował go na koncypienta, 
prowadzącego egzekucyę...

W  tej chwili przypadł do artysty agent poli­
cyjny, śledzący pilnie jego ruchy, i schwytał go 
z tyłu za obie ręce i przytrzymał z całej siły. Ró­
wnocześnie dostrzeżono, że przedmiotem trzymanym 
przez p. Myszugę, jest amerykański rewolwer ma­
łego kalibru, t. zw. „Protectoru. Jest to rewolwer, 
który ukrywa się cały w dłoni. Na zewnątrz wy­
staje tylko krótka lufa, a strzał następuje tylko 
przez ściśnięcie rewolweru w ręku. Na szczęście 
„Protektor11 miał zamkniętą klapę bezpieczeństwa, 
a szybka interwencya agenta nie pozwoliła p. My­
szudze klapy otworzyć. Inaczej byłby padł strzał 
z tak małej odległości, kto wie czy nie śmiertelny. 
Schwytany za ręce artysta, usiłował w szale roz­
drażnienia otworzyć klapę o guziki szlafroka, lecz 
na szczęście, daremnie. Na pomoc agentowi pospie­
szył urzędni* sądowy. Opornego dłużnika ubezwła- 
dniono, lecz tymczasem stała się rzecz, której ani 
urzędnik, ani agent nie mogą należycie wytłuma­
czyć. Oto pugilares, pozostawiony przez urzędnika 
na stole, znikł, i następnie, według depeszy p. My­
szugi z Warszawy, znalazł się w jogo posiadaniu, 
nietknięty przez egzekucyę... Egzekucya, przerwana 
tak gwałtownie, powinna mieć epilog w sądzie 
karnym. Natychmiast też poszło doniesienie do pro- 
kuratoryi o zaszłym fakcie, lecz p. Myszuga wyje­
chał z Krakowa, udając się prawdopodobnie do­
rożką do którejś z sąsiednich stacyj kolejowych i 
jest już w Warszawie, skąd nadesłał wspomnianą 
już depeszę.

Sprawa morderstwa przy ulicy Ko­
ściuszki oddana została z dniem dzisiejszym do 
krajowego sądu karnego, z którego ramienia pro­
wadzić będzie śledztwo sędzia śledczy Wassung. 
Razem z aktami, dotyczącymi tej sprawy, odsta­
wiono również do sądu obu uwięzionych, Wierz­
chołka i Radziewicza, żony zaś ich wypuszczono 
na wolność. Odstawienie więźniów do sądu odbyło 
się dzisiejszej nocy, pod silną eskortą policyjną. 
Zamknięto ich w jednej celi więziennej.

Pomimo odstąpienia sprawy sądowi karnemu 
policya lwowska nie ustaje jednak ani na chwilę 
w poszukiwaniach swoich za owym Józefem Czer- 
wenym, który wedle ostatnich zeznań Wierzchołka — 
miał być właściwym sprawcą dokonanego mordu 
Poszukiwania te zaś prowadzone są obecnie tem 
energiczniej, że jest jeden fakt, który każe przy­
puszczać, iż ów Czerwenyj może także brał jakiś 
udział w morderstwie. Jak dotąd jednak nie zdo­
łano wpaść na trop Czerwenęgo, wiadomo tylko, że 
przebywał on w Tarnopolu, gdzie brat jego, Jan, 
służy w randze kaprala w stacyonowanym tam 55 
pułku piechoty. Oczywiście, że brata jego przesłu­
chano natychmiast, a podczas zarządzonej rewizyi 
znaleziono przy nim złotą obrączkę, bez napisu,
0 której przypuszczają, że jest to ta sama, którą 
skradziono zamordowanej Spinnerównej.

Badany, skąd ma tę obrączkę, Jan Czerwe­
nyj próbował początkowo udowodnić, że kupił ją 
sobie już dawniej, gdy go jednak dobrze przyparto 
do muru, zeznał w końcu, że otrzymał ją właśnie 
od poszukiwanego Józefa Czerwenego, który jeszcze 
w niedzielę był w Tarnopolu, na drugi dzień je­
dnak wyjechał stamtąd do Lwowa, a stąd do Czer- 
niowiec. Podczas pobytu swego w Tarnopolu Czer­
wenyj ciągle się bawił i stracił wiele pieniędzy na 
libacye i jazdę dorożkami. Oprócz obrączki miał 
brat Czerwenego przy sobie także gazetę z opisem 
dokonanej zbrodni.

Wobec takiego wyniku przeprowadzonych 
przez policyę tarnopolską dochodzeń, za zbiegłym 
Czerwonym rozpisano na wszystkie strony listy 
gończe z dokładnym opisem osoby zbrodniarza, któ­
ry ubrany był w chwili wyjazdu z Tarnopola w 
czarny kapelusz, czarną marynarkę i kraciaste spo­
dnie. Zawiadomiono również o zbiegu wszystkie 
posterunki żandarmeryi, zwłaszcza posterunki nad' 
graniczne, jest bowiem obawa, ażeby Czerwenyj nie 
zechciał przemknąć się przez granicę.

Wedle udzielonych nam w ostatniej chwili in- 
formacyi, nie ma dotychczas żadnej wiadomości, 
ażeby Czerwonego schwytano.

Colosseum w pasażu Mikoiasza. Znany
zaszczytnie ze swego trzyletniego dyrektorstwa }•• 
Ernest Thorn, donosi nam, iż otwiera w pasażu 
Mikoiasza, w salach „Świata cudów11 we wrześniu 
Colosseum. Sala zostanie powiększona i otrzyma 
17 lóż, scena zostanie również powiększona tak, by 
mogły na niej odbywać się takie same produkcye 
jak w pierwszorzędnych teatrach rozmaitości za 
granicą. Naokoło sali znajdować się będą krużgan­
ki, po których publiczność podczas pauz będzie mo­
gła przechadzać się.

Polepszenie losu wikarych. Rzymsko kat. 
księża wikarzy czynią starania celem polepszenia 
losu swego, który, jak z listu jednego z nich się 
okazuje, rzeczywiście nie jest pozazdroszczenia go­
dny. Kapłan ów pisze: Wynagrodzenie nasze (25 
złr. miesięcznie) za pracę tak ciężką, mozolną i tak 
targającą zdrowie jak praca parafialna urąga wszel­
kim zasadom i stopniowi akademickiemu, wystar­
cza zaś zaledwie na nędzną egzystencyę, nawet po 
doliczeniu dochodów parafialnych, jakie w ’/4 czę­
ści pobieramy. Znamy wikaryusza, który będąc n» 
lichej górskiej parafii żył przeważnie chlebem, a na 
kolacyę jadał często taką samą potrawę, jaką bie­
dny lud się odżywia tj. kluski z mlekiem czyi* 
t. z. prażuchę, aby nie zadłużać się, 2 funty mięs® 
musiało mu wystarczyć na tydzień.

Nic też dziwnego, że między księżmi nietyl- 
ko wikarymi, ale i proboszczami na mniejszych 
parafiach jest dużo nietylko niezadowolonych ale 
wprost rozgoryczonych, zniechęconych do pracy 1 
do życia nawet. Dowodem tego w części tragiczna 
śmierć X. K., kapłana nadzwyczaj cichego i sp°' 
kojnego, który jak się sam wyrażał, szedł za prą­
dem, a mimo to ten prąd po 11-letniej pracy ka­
płańskiej doprowadził go do rozpaczliwego kroku-' 
Pożądaną jest przeto bardzo rzeczą, aby znalazł0 
się jak najwięcej zabierających głos w tej sprawi0’ 
podnoszących i to także, co nas boli. Apelujemy 
także najuprzejmiej do pp. posłów zasiadających ^ 
Radzie państwa i w Sejmie, by tę sprawę byli t»' 
skawi ująć w swe ręce.

Tyfus a muchy. Z Przeglądu liygieniczncgO' 
redagowanego starannie przez prof. dra Szpilman®> 
dowiadujemy się, że lipski zakład hygieniczny prz°' 
prowadził nader zajmujące badania, świadczące, ^  
muchy przenoszą mikroby tyfusu i to zarówno 1,(1 
swej powierzchni, na ryjku, na nóżkach, na skrzy' 
dełkach — jakoteż i w swych jelitach i że P° 
dniach dwudziestu trzech owe mikroby tyfuso^ 
były jeszcze żywe i zdolne do rozmnażania s*?’ 
Gdyby więc ktoś zadzwonił do naszego mieszkań1*1
1 na zapytanie: czego żąda? odpowiedział, że pr*)' 
niósł mikroby tyfusu łub też jakiejś innej str® 
sznej choroby, to byśmy go kazali za drzwi 'G ' 
rzucić, a tymczasem z najzimniejszą krwią patrz.' 
my na to, że przez otwarte okno wlatuje do naĝ  
go mieszkania mucha, która przed chwilą przeto 
wała w mieszkaniu człowieka chorego na tyfus, 
się tam naładowała i objuczyła mikrobami tyfe9̂  
wemi i że latając po naszym pokoju rozrzuć® 
wszędzie, umieszcza na pokarmach, zostawia nainj 
na głowie, na twarzy, na ubraniu etc. Lipski . f  
kład hygieniczny przekonał się także, że A 
przenoszą mnóstwo innych mikrobów i tak naprzy-
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kiad prątki gnilne, pleśnie, ziarniaki czyli kokki, 
mikroby karbunkułu, księgo suszu etc.

Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby ta nasza no­
tatka przekonała czytelników, iż mucha jest je­
dnym z najgorszych naszych wrogów i że ją nale­
ży wszelkiem: sposobami niszczyć.

Ziemia na Szlązku. Z Cieszyna piczą nam: 
Majatek Toszanowice górne na Szlązku austryacidm 
jest z powodu śmierci właściciela zaraz do sprze­
dania. Dobra te są s/{ godziny końmi od Cieszyna 
oddalone i składają się z 365 morgów gruntu, 
w czem 100 mórg młodego lasu i 28 mórg łąk. 
Grunt: glinka i iły, urodzajny; system gospodar­
stwa zbożowo-pastewny (głównie owies i koniczyna 
jako najlepszy artykuł zbytu). Wartość majątku 
200.OuO kor. Jak wyżej wspomniano majątek ten 
jest z powodu śmierci właściciela p. Sadowskiego 
do sprzedania, bo pozostała wdowa nie czuje się na 
siłach gospodarstwo to dalej prowadzić. Do kupna 
zgłaszają się dotychczas sami Czesi; Polakom je­
dnakże, na tych kresach zamieszkałym, zależałoby 
na tern, aby ten majątek dostał się w polska) ręce 
i aby w ten sposóD jedną z placówek polskich ura­
tować. Wszelkich bliższych wyjaśnień w tej spra­
wie udziela notaryusz w Cieszynie p. Antoni Ka­
sprzak.

Sanatorya na Maderze. Donosiliśmy już, że 
ks. Hohonlohe otrzymał od rządu potugalskiego po­
zwolenie na budowę sanatoryów dla chorych pier­
siowych na Maderze. W  tym celu tworzy się o- 
oecnie syndykat z kapitałem 40 mil. marek. Za­
miast proponowanych przez księcia 20°/, od dochodu, 
rząd portugalski zastrzegł sobie prawo umieszczania 
w sanatoryacii pewnej liczby iezamoźnych chorych 
bezpłatnie. Oprócz sanatoryów wzniesione będę na 
Maderze hotele, cyrk, teatr, urządzone parki i za- 
prowadzona komunikacya parowców a między wyspą 
a Włochami dla rekonwalescentów, pragnących ro­
bić wycieczki Prol. Koch z Berlina zwiedzi wkrót­
ce Maaerę, by wydać opinię o wybranych pod bu­
dowę sanatoryów gruntach i udzielić kompetent­
nych wskazówek swoich co do budowy gmachów. 
Dwa sanatorya położone będą na nizinie, a dwa 
w górach.

Bardzo dob-y konkurs. Bluszcz ogłusza 
„konkurs macierzyński", wzywając żony i matki, 
.aby wypowiedziały szczerze, które braki i błędy w 
swom wychowaniu., życiu małźeńskiem i rodzinnem 
dały im się odczuć najdotkliwiej i co z wiekiem 
musiały nabywać zaniedbanego w latach panień­
skich? Proszone są o zdaniu : w jakim charakte­
rze, w jakim zakresie, w jakich kierunkach dzisiej­
sza kobieta powinno kształcić się i rozwijać, aby 
sobie i swemu otoczeniu zadość uczynić mogła ? 
Mają wyznać, w czem najsilniejsze znajdowały opar­
cie, chroniące jo od upadku i wykolejenia podczas 
burz życiowych. Probzone są wreszci j, aby wypo­
wiedziały szczerze swój pogląd na małżeństwo i na 
mężczyznę; wykazały przymioty, które szczęście 
małżeńskie utrwalają, i wady, które je podkopują. 
Zebrane w ten sposób wskazówki dostarczą młode­
mu pokoleniu materyału do wn' osków: o Je i 
w jakich kierunkach może liczyć na urzeczywist­
nienie swych ideałów, ustrzedz je od ewentualnych 
zawodów i przygotować do życia. Termin nadsyła­
nia odpowiedzi wyznaczony do 1-go września b. r.

Tyara Saitapharnesa. Przed kilku dniami 
złożył p. Clermont -Ganneau francuskiemu ministro­
wi oświaty i sztuk pięknych sprawozdaniu ze swych 
dwumiesięcznych badań nad autentycznością sławnej 
tyary Saitapharnesa. stanowiącej ozdobę Luwru, a 
zakupionej za 200.000 franków. Badania dowiodły, 
że tyara jest fałszywą i że wykonaną została na sku­
tek wskazówek niejakiego p. X., przez artystę no­
woczesnego p. Razumowskiego z Odessy. Tyara ta, 
zamówiona u Razumowskiego w r. 1895 przezna­
czoną była początkowo dla pewnego profesora ar­
cheologii w Odessie z racyi jogc jubileuszu. Robota 
cyzelerska trwała siedm miesięcy i kosztowała 1800 
rubli. "Wykonawca cyzelował figury i napisy po­
dług wiadomości i rysunków, umieszczonych w dzi >łe 
rosyjbkiem Tołstoja i Kondakowao „Starożytnościach 
Rosy i południowej “ oraz w zbiorze rycin Weissera 
p. t . : Bilder-Atlas zur Wdtgeschichte. Przerysował 
stamtąd figury, kostyumy i grupy i kombinował je 
w ty arze podług własnej fantazyi. Wynikła stąd nie­
dorzeczna mięszanina arcneologiczna, na którą wska­
zywał swego czasu uczony niemiecki Furtwaengler. 
Archeologowie francuscy dopiero wtedy uwierzyli 
w fałszerstwo tyary, gdy Razumowski z fotografii 
odtworzył pewi-ą jej część z nadzwyczajną dokła­
dnością.

Jak w’adomo, słynna tyara spoczęła nareszcie 
w muzeum przemysłowem, jako cenny okaz sztuki 
złotniczej nie otarożytnej, lecz nowożytnej.

Zir.arli- W  Tłumaczu zmarł Teodor Kowalski, 
sekretarz starostwa tamtejszego. —  W Waksmun­
dzie obok Nowego Targu zmarł x. Andrzej Leśniek 
w 42 roku życia. — W  Złoczowie zmarł w 76 ro­
ku życia Antoni Sulima Popiel, emerytowany za­
rządca cłowy. Zmarły był ojcem znanego malarza 
Tadeusza i rzeźbiarza Antoniego Popielów. S p. 
zmarły bral czynny udział w życiu publicznem, a 
zasłużył się zwłaszcza na polu przyrodoznawstwa 
z zastosowaniom go do celów relniczo-gospodar- 
czycb. Napisał cenny „Podręcznik dla hodowli by­
dła rogatego" i „O hodowli królików11. Zwłoki śp. 
Topielą sprowadzone zostaną do Lwowa.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 11 w poł. 
- f  12. Bar. 763. Podnosi się. Deszcz.

Z  rozmów na raucie.
— Jakże się bawiłaś na Tosce ?
— Doskonale. Moja suknia doskonale wydała się 

przy świetle, kilku panów przyszło do naszej loży, 
dowiedziałam się, że Anatol żeni się z Marj lką, a 
Justynostwo się rozwodzą. Koło nas siedziała Aniel­
ka, która bardzo zbrzydła...

W idowiska i koncerty.
Teatr mieiski. Dziś we wtorek po raz lszy 

„Nasi dekadenci," kom. w 4 a. W. Palińskiego. — 
We środę „Świat na opak“ . — We czwartek „Na­
si Jekaaenci". — W" piątek „Druciarz".

Repertuar letniego teatru ludowegc przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23. Dziś po raz pierwszy 
„Zagroda Sobkowa", sztuka ludowa ze śpiewami w 
6 obrazach Błotnickiego, muzyka Wrońskiego. —  
We czwartek po raz lszy „Don Juan," czyli „Ka­
mienny Gość", fantastyczna kom. ze śpiewami w 3 
aktach z Moliera. —  W  sobotę po raz 2gi „Don 
Juan“ W  niedzielę popołudniu „Zagroda Sobko­
wa"; wieczorem uroczyste przedstawienie ku ucz­
czeniu zlotu Sokołów po raz pierwszy „Ksiądz Ma­
rek," dramat w 3 a. J. Słowackiego —  W  ponie­
działek popołudniu „Rinaldo Rinaidmi“ ; Wieczorem 
ku uczczeniu zlotu Sokołów „Belweder," sztuka w 
4 a. Bolesławicza.

Cyrk braci Truzzich. We środę: Wielkie 
prze istawienie. Występ wszystkich artystów i 
artystek. Bracia Wortley, słynni gimnastycy napo­
wietrzni.

Literatura i sztuka.
* Dr. K. Ostaszewski-Baranski: Z  nad Dra­

wy, Sawy i Sotzy. Lwów. Z drukarni M. Schmitta 
i Spki 1903.

W  maju z. r. odbył się w Lublanie Zjazd 
dziennikarzy słowiańskich, w obradach zaś tego 
Zjazdu brał udział autor powyższego dziełka. Re 
prezentanci dziennikarstwa poszczególnych narodów 
słowiańskich zami iszkujących Austryę zbliżyli się 
tam do siebie, poznali wzajemuie swoje postulaty, 
sympatye i autypatye, a w wjnnianie zdań poczuli 
pod stopami wspólny grunt: solidarności słowiań­
skiej przeciw zalewowi gurmanizacyjnemu. Takim 
zalewem na południu Austryi zagrożony jest naród 
Słowieńców. Otóż dr. Ostaszowskl-Barański powziął 
i wykonał myśl napisania dziełka, poświęconego w 
pierwszym rzędzie temu pobratymczemu narodowi, 
zaznamiającego nas z krpjem i ludem słowieńskim, 
ich literaturą, obyczajami, ich położeniem polity- 
cznem. W książce tej ujrzą Słow‘eńcy żywy znak 
współczucia Polaków i będą nam za nie wdzięczni. 
Plan jej nie ogranicza się jednak na Słowieńcacli. 
Autor nagromadził mnóstwo materyału zaobserwowa i 
nego w podróży do Lubiany i podczas różnych 
wycieczek na ziemi słoweńskiej. Od Wiednia aż po 
Tryest wzdłuż głównych linii kolejowych zwiedza 
czytelnik wraz z autorem wszystkie ważne okolice, 
miasta, pamiątkowe miejscowości, autor zaś to zwra­
ca jego uwagę na piękności przyrody, to informuje 
go o stosunkach mieszkańców pod względem poli • 
tycznym, ekonomicznym, etnograficznym, to opowia­
da mu historyczne wspomnienia lub podania, przy­
wiązane do pewnych nnejsc. W  ten sposób powsta­
je mozaika nadzwyczaj interesująca, tak, że czytel­
nika ogarnia wciąż chęć zwiedzenia naocznie całe­
go tego płatu ziemi od Wiednia po Tryest, który 
mu opisuje dr. Barański. Ja ko przewodnik w po­
dróży na południu Przed litawii jest książeczka 
dr. Barańskiego rzeczą nieocenioną. A zaiste warto 
szlakiem autora zwiedzić ten ciekawy kraj słowiań­
ski, choćby dla zupełnie odrębnej przyrody Krasu, 
tego dziwnego kraju, gdzie szaleje groźna bora, 
gdzie rzeki znikają tajemniczo pod ziemią, wyżła- 
biając cudowne pieczary.

Oto króciutki przegląd obfitego materyału, 
zawartego w tej książce. Jedziemy koleją semering- 
ską, wśród Alp austryackich i styryjskich; opisu­
jąc okolice Mariazell zawadza autor o osadę Brand- 
hof, uluoioną siedzibę arcyksięcia Jana, bardzo o- 
ryginalnego, sympatycznego członka domu habsbur­
skiego. Arcyksiążę Jan żył w pierwszej połowie 
wieku X IX  ożenił się z mieszczką styryjską, w r. 
1848 sprawując rejencyę okazał wielką i bardzo 
śmiałą sympatyę dla Polaków. Minąwszy Mariazell, 
tę styryjską Częstochowę, przybywamy do staroda­
wnego miasta Brucku, gdzie znajdował się grobo­
wiec ks. Ernesta Żelaznego i jego małżonki, Oyw- 
barki, cóiki księcia Semka mazowieckiego, słyną­
cej z siły, urody i rycerskiej fantazyi. Tu porusza 
autor niektóre wspomnienia historyczne, łączące 
Habsburgów z dziejami Polski. Opisawszy potem 
Gradec, miasto, łączące w sobie komfort wielko­
miejski z przyjemnościami zacisza wioskowego, 
wstępuje autor na ziemi® słowieńską i najprzód 
daje wywód etnograficzny, w którym roztrząsa zda­
nia różnych uczonych o uroszczeniach niemieckich 
do owego terytoryum. Wymysł Niemców, jakoby 
Słowianie pojawili się w Europie najpóźniej ze 
wszystkich ludów aryjskich, dziś już upcvdł. Histo­
rycy i antropologowie skonstatowali, że nazwa 
„Germania" obejmowała w starożytność najróżniej­
sze ludy od Atlantyku po Wisłę, i to z krzywdą 
Słowian, że Swewowie, o których już Juliusz Ce­
zar wspomina, to me, jak Niemcy sądzi1 i, proto­
plaści Szwabów, ale rdzenni Słowianie.

Opisuje potem autor Słowicńców styryjskich 
i karynckich, przytacza przykłady, ,ak niemiecki 
„Drang nach Osten" ruguje ślady dawnych nazw 
słowiańsko-wendyjskich, kreśli opór żywiołu sło­
wiańskiego, daje wyobrażenie o teraźniejszym sta­
nie literatury słowieńskiej. Pisząc o Cylei, rysuje 
autor sylwetki członków dzikiej' i rozpustnej rodzi­
ny hr. Cylejskich, która weszła w stosunki z dy- 
nastyami polakiem, jedna, bowiem z córek Kazimie­
rza Wielkiego, Anna, została hrabiną cyleirką, a 
jej córka Anna, zwana Orlątkiem, była drugą żoną 
Władysława Jagiełły. Wstępuje potem autor do 
Karyntyi, dążąc śliczną doliną labodzką, zwaną 
„rajem Karyntyi“ , potem doliną Kerki zawadza o 
Ossyak, gdzie według podania zman Bolesław 
Śmiały, przytacza mnóstwo wspomnień history­
cznych, związanych z różnemi miejscowościami Ka­
ryntyi., np. o oryginalnej hrabinie Małgorzacie 
Maultasćh, o dziwacznym trubadurze średniowie­
cznym Ulryku Lichtensteinie, który jeszcze przed 
Donkiszotem w praktyce doprowadził do absurdu 
zwyczaje rycerskie. Ten Don Kibzot niemiecki jest 
zarazem klasycznym świadkiem, że czterysta lat 
germanizacyi, 1’ iząc od VIII wi< ku, nie potrafiło 
odebrać Karyntyi czysto słowiańskiego charakteru. 
Czytamy bowiem w książce Ulryka pt. „Służba 
dam", że kiedy z rozkazu damy swego serca prze­
brany za boginię Wenus, wędrował, wLano go na 
całej słowieńskiej ziemi po słowieńsku, a nawet 
ówczesny ksi (żę karyncki, Bernard, choć Niemiec 
rodem, witał go słowy: „Buge vas primi gralva 
Venus“ (Niech Bog was przyjmie królowo Wenus). 
Piękny zabytek czysto słowiańskiej przeszłości Ka­
ryntyi stoi o milę od Celowca: jestto tron w czy- 
stem polu, na którym chłopi zaprzysięgali swych 
książąt.

Po Karyntyi przychodzi kolej na Krainę. 
Autor opisuje podróż uczestników zjazdu do Lubia­
ny, pobyt tamże wśród gościnnych Słowieńcćw, 
daje Krótki rys obrad zjazdu i ich znaczenia, po­
tem doliną Sawy prowadzi nas do okolicy uzdro­
wiska Bledu, położonej u stóp Karawanek i Alp 
Julijskich a licznie teraz zwiedzanej przez tury­
stów. Wąwóz yintgarski i szumiąca w nim Rado- 
vina są najpiękniejszym zakątkiem tej miejscowo­
ści, najciekawszą zaś osobliwością jest tam orygi­
nalny zakład leczniczy Ricklego, w którym stosują 
kąpiele powietrzne i słoneczne. Następnie zwiedza­
my z autorem słynną jaskinię Postojny, jezioro 
eirk.nickie, poznajemy dobrze cały Kras i przecho­
dzimy na Pobrzeże, gdzie u stóp Trzygłowu wy- 
tryskr Socza, która potem podpływa pod mury Gro- 
rycyi, tej Nizzy słowiańskiej. Z Goiycyi robimy 
z autorem dwm wycieczki: jedną w okolice Diva- 
czy, gdzie płynie najdziwniejsza rzeka na świecie, 
Ręka, ginąca w podziemiach, tworząca wspaniale 
groty, wodospady i przepaście. Bieg tej rzeki pod 
ziemia jest w większej części zakryty przed okiem 
ludzkiem; mimo to od czasu do czasu bywali 
śmiałkowie, którzy z narażeniem życia badali Rękę, 
odkryli kilkanaście jej katarakt, i stwierdzili wre­
szcie, że jesi ona identyczną z wpadającą do morza 
rzeką Timayus.

Drugą wycieczką dostajemy się do ruin 
Ahwilei, miasta, które ongiś przez Rzymian prze 
znaczone było na królową Adryi. Oglądamj potem 
Miramare, założone przez arcyks. Ferdynanda Ma- 
kbymili&na> późniejszego władzcą Meksyku. Historyę 
tego założenia bardzo plastycznie kreśli nasz autor. 
Charakterystyką Tryestu, jako miasta rdzennie han­
dlowego, i ogólnym rzutem oka na stosunki poli­
tyczne Słowieńrów, którzy są osaczeni przez Wło­
chów i Niemców i mają do czynienia z czterema 
rządami krajowymi, a sześcioma sejmami, kończy 
autor swą zajmującą książkę. Jest ona jednym 
z najcenniejszych nabytków naszej literatury po­
dróżniczej w ostatnich czasach.

Część ekonomiczna!
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej, z dnia 22 czerwca.
Akcye anstr. Zakł. kredyt. 66025, węg. 

Zakł. kredyt. 73050, Anglubanku 275*50, Union- 
banki, 525-00, I  ianderbanku 413'00, Bankverei- 
nu 482’50, Bodeucredit 954,00, Gal. Banku kip. 
541'00, Statsbahny 670.25, Lombardy 82'75, 
Kol. Elbethal 425'00, Północnej 0000, Czernio- 
w ijckiej 000'00, Alpiny 37P00, Kima Mnranyi 
464-00, Praskiego Tow. żel. 1589, Fabrj ki 
broni 356’00, Tureckie tytoniowe 351'00 Ob g. 
węg. indemniz. 98-40, Renta majowa 100-20, 
Anstr. renta koronowa 100'55 Węgier, renta 
koronowa 99'40, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98'20, 4S/0 Listy Banku krajów. 98’75, 
4 7r%  Listy Banku krajów. 101-50, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 98’00, 4 */,%  Listy Banku 
hip. 101 "00, 5%  Listy Banku hipotecz. 111"90, 
4*/0 ‘ Gal. Oblig. propin. 99'80, 4%  Gal. poż. 
kraj. z 1493 r. 99" 15, 4°/0 Poż. m. Lwowa 96-40, 
Losy turec. 124"0O, Marki 117-35, Buble 253"00.

§ Wiedeń 23 czerwca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó­
łem 5026 sztuk. W tern było z Galicyi 466 sztuk, 
z BuKOwiny 25 sztuk. Przebieg targu był ociężały. 
Ceny wyższe o 50 h. Niesprzedanych pozostało 68, 
Wołów z Galicyi Bukow;ny sprzedano 28 sztuk po 
60 do 65 koron, 212 po 66 do 71, 224 po 72— 76, 
21 sztuk po 77— 78. Buhaje podtuezone bez różni­
cy pochodzenia sprzedawano po 60 do 74 koron, 
krowy podtuezone po 58 do 70 koron, bydło chude 
po 40 do 58 koron — wszystko licząc za centnar 
metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Wschodnio-północno-zachodnio-au- 
stryacki Związek kolejowy. Z dniem 1 lipca 1903 
wchodzi w życie dodatek II do taryfy część II ze­
szyt V (dla cukru) ważnej od 1 września 1900.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 21 czerwca.

(Z). Kontrast między targami zbożowymi 
naszej monarchii a wielkimi i ynkami między­
narodowymi uwydatnił się w ciągu minionego 
tygodnia jeszcze ostrzej niż to miało miejsce 
poprzednio. Na zagranicznych rynkach bov iem 
skutkiem pogorszenia się widoków na żniwo 
amerykańskie silna tendencja bierze stanowczo 
górę, tutaj zaś tudzież w Peszcie ceny zboża 
w ciągu minionego tygodnia obniżały się stale
1 dzisiejsze notowania cen pszenicy są o 20 do 
25 halerzy, a żyta. o 30 halerzy na 50 Kilogra­
mach niższe od notowań z ubiegłej soboty. Po­
wodem tego znacznego spadku jest ta okoli­
czność, że wobec zapowiadających się do tej 
pory wcale pomyślnie tegorocznych żniw poja­
wiają się na targu duże partye zeszłorocznego 
ziarna, a konsumeya zachowuje się wciąż z ogro­
mną rezerw^, zwłaszcza młyny nic chcą kupo­
wać gotowego zboża, gdyż przeważnie zakon­
traktowały już tegoroczne zboże z dostawą na 
jesień. Oczywiście wobec zakaza handlu termi­
nowego na targu tutejszym zawierają młynarze 
te transakeye w Peszcie albo za pośrednictwem 
handlarzj peszteńskich,

Doniesienia o stanie zasiewów w monar­
chii brzm ią, jak to już wyżej zaznaczyłem, 
pomyślnie. Na Węgrzech dojrzewa zboże ' za 
jakich dziesięć dni zaczną jc  w niektórych o- 
kolicach żąć. Ostatnie burze nawiedziły stosun­
kowo nieznaczne obszary i dlatego szkody 
zrządzone przez nie są niewielkie. Bardzo po­
myślnie brzmią doniesienia z Czech, Morawy i 
Austryi Górnej, zwłu. icza żyto chwalą tam so­
bie bardzo.

Zupełnie inaczej natomiast przedstawia 
się sytuacya w Ameryce północnej. Tam szanse 
żniw pogarszają się z każdym tygodniem. Oto 
np. w dniu 1 kwietnia obliczano przypuszczal­
ny zbiór przenicy ozimej na 975/ł0#/o normal­
nego zbioru, w dniu 1 maju procent ten spadł 
już na 92B/ll)0/o > a w dniu 1 czerwca na 
822/ 1  ,%• Od 1 czerwca pogorszył się on nieza­
wodnie jeszcze bardziej, gdyż w tym właśnie 
czasie nawiedziły burze i powodzie znaczne 
obszary w Stanach Zjednoczonych. Na wzmo­
cnienie tendencyi rynków zagranicznych wpiy- 
wa także znaczne zmniejszenie się kontrolowa­
nych zapasów zboża w Ameryce północnej. 
W  ciągu maja zmniejszyły się one o przeszło
2 miliony buszłi z 36,040.0u0 na 33,947.000 
Duszli, zaś o tej samej porze roku ubiegłego 
wynosi przeszło 45 milionów buszli.

W e Fiancyi już z tego względu zanosi 
się na deficyt tegorocznych zbiorów, iż obszar 
ziemi, wziętej pod uprawę pszenicy, jest w tym 
roku o przeszło ćwierć nniiona hektarów mniej­
szy. W ynosi on bowiem tylko 6,539 096 hekta­
rów. podczas gdy w ruku ubiegłam wynosił 
6,798.411 hektarów.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 'est 
następujący: pszenicy 100 wagonów, żyta 57, 
jęczmienia 74, owsa BlO, kukurudzy 158, so­
czewicy 45 wagonów.

Płacono loco Wiedeń : Za pszenicę cham­
ską (78 do 82 kilo) 8'20—8'70, banatkę (76 do 
80 kilo) 7 75—8'30, słowacką (75 do 79 kilo) 
7'40— 7'90, dolno - austryacką (76 do 77 kilo) 
7'45— 7'60.

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) płaco­
no 6'65— 6'85, rozmaite węgierskie (70 do 73 
kilo) 655— 6'80, austryackie (71 do 72 kilo) 
6-70— 6'90.

W  jęczmieniu nie było żadnego hendlu.
Za kukurudzę węgierską płacono 6'65 do 

680, CInijuantin 7‘50—8-00.
Za owies węgierski w poślednich gatun­

kach płacono 0 '00- 0'00, średnie gatunki 6'00 
do 6'20, prima 6'15— 6-80.

TELEG RAM Y T r ZE&LABU'.
(Depesze poranne).

Budapeszt 23 czerwca. Deputacya stron­
nictwa niezawisłości przybyła do prezydenta 
Izby AppcnyTego z żądaniem, aby zwołał po­
siedzenie Izby. W  gmachu sejmowym zjawił 
się Koloman Szell i prosił posłów, aby odstą­
pili od swego żąda nia. Gdy on i jednakże uczy­
nić tego nie chcieli, Apponyi oświadczył, że 
zwoła posiedzenie na czwartek. Ban Khuen- 
Hedervary konferował wczoraj z rozmaitymi 
politykami, szczególnie długo z Szellem, nastę­
pnie z Apponyi m. Z wybitnych opozycyonistów 
konferOAvał z prezesem stronnictwa ludowego 
Zichym, z prezesem stronnictwa niezawisłości 
Kossuthem, dalej z posłami Hegedtiscm i Ju- 
sthem. Prawdopodobnie dziś wieczorem ban 
wróci do Wiednia, aby Cesarzowi zdać sprawę 
z położenia. — Na porządku dziennym czwart­
kowego posiedzenia sejmu znajduje s ię interpe- 
lacya stronnictwa niezawisłości, dlaczego obe­

cne przesilenie rozw’ kływa się w Wiedniu, nie 
w Budapeszcie.

Dzienniki mniemają, że sanacya stosun­
ków parlamentarnych nastąpi na podstawie 
znanego wniosku party i niezawisłości, żądającego 
niepedwyższania liczby re Jirutów. oraz jak naj­
szybszego załatwienia budżetu i przedłożeń ugo­
dowych.

Rzym 23 czerwca. Papież odbył wczoraj 
przed południem tajny konsystorz, na którym 
zamianował wpierw kardynała Sanninialettego 
kameriengiem świętego Kollegium, a następnie 
wygłosił mowę o trudnościach, na jakie natra­
fia Kościół w spełniali’ u swTęj m isyi, poezem 
przedsięwziął nominacyę następujących dygni­
tarzy kościelnych. Kardynałami zostali X X .: 
Nocolla, Cavicchioni, Talliani, Ajuti, dalej ar­
cybiskupi: Kolonii, W aiencyi i Salcburga. Kar­
dynał Agliardi został wicekanclerzem Kościoła, 
Oeppetaii patryarchą Konstantynopola, Dou- 
brava biskupem Kra1 owego Hrałcu. Ponadto 
mianował Papież kilku włoskich biskupów.

Stan zdrow;a Ojca św. jest bardzo dobry.
Genewa 23 czerwca. Król Piotr wyjechał 

z Genewy o gudz. 8 m. 40 wieczór. Towarzy­
szyła mu aeputacya parlamentarna. Przód od­
jazdem wystosował król do rady związkowej i 
do rządu szwajcarskiego telegramy z podzięko­
waniem za gc = unność. Z wagonu wzniósł król 
okrzyk „Niech żyje Szwajcarya!".

Belgrad 23 czerwca. Dziennik Stampa 
donosi, że mim ster sprawiedliwości pierwszy 
przedłoży królów i projekt am.iestyi osób ska­
zanych za przestępstwa polityczne.

Wiedeń 23 czerwca. W iec miast austry­
ackich uchwalił rezolucye, wzywające rząd: ilu 
uwolnienia od porta korespondencyi gminnej; do 
ulżenia gminom w ponoszeniu kosztów za po- 
ruozony zakres działania przez przydzielenie 
im pewnych dochodów państwowych ; do zwol­
nienia gmin od obowiązku udzielania loka1!, 
potrzebnych izbom przemysłowym i sądom 
przem ysłowym ; do rewizyi przepisów o przy­
należności, do zaprowadzenia powszechnego 
obowiązku meldowania się we wszystkich gmi­
nach, uchwalono dalej rezoiueye w sprawie 
zapowiedzianego ubezpieczenia pensyjnego u- 
rzędnikćw prywatnych lub ogólnego ubezpie­
czenia na starość lub w raz.c niezdolno­
ści do pracy, w sprawie oddania miastom do­
chodów państwowych z podatku konsuniuyjne- 
go i dodatków do podatku od piwa. Przjjęto 
również wniosek Głąbińskiego co do raformy i 
zniżenia podatku domowego. W iec wysiał te­
legram hołdowniczy do Cesarza, na co nadeszła 
depesza z podziękowaniem.

(Depesze popołudniowe).
Belgrad 23 czerwca. Dotychczasowy angiel­

ski poseł w Pielgradzie, Bonhan, wyjechał dziś via 
Wiedeń do Londynu.

Ateny 23 Czerwca. Król grecki zarządził 
14-driową żałobę dworską po królu Aleksandrze i 
królowej Dradze.

Barcelona 23 czerwca. Wprawdzie liczne ka- 
tegorye robotników strejkują, zamierzony jednak 
powszechny strejk nie przyszedł do skutku.

Rada państwa.
Wiedeń 23 czerwca. Na początku dzisiej­

szego posiedzenie zawiadamia prezydent, że od 
prezesa gabinetu otrzymał pismo z prośbą o 
przedsięwzięcie wyborów do delegacyj. Posło­
wie Jarosz i tow. przedkładają nagły wniosek 
w sprawie natychmiastowego załatwienia usta­
wy o zakazie rejonowania buraków.

Następnie przystąpiono do odczytywania 
interpelaayj i wnioskuw. Na żądanie posła Pa- 
caka odbywa się w całej rozci y jło ści odczj’ ty- 
wanie nterpelacyj i wniosków. Posiedzenie 
trwa dalei.

Rozdano dziś w parlamencie drukowane 
sprawozdanie deputacy kwotowej i projekt usta­
wy kwotowej.

Wiedeń 23 czerwca. Odczytano dziś mię­
dzy innemi interpelacyę posłów I>vorzaka, Ellen- 
bogena, Kindermanna, Opydy, Gładyszewskiego 
w sprawie odpowiedniej reformy organizacyi 
służ by sanitarnej w admiuistracyi politycznej i 
gminnej Interpelanci domagają się zwołania 
ankiety w tej sprawie.

Godzina pół do 2-ej; dosłowne odczytywanie 
terpelacyj i wniosków trwa dalej.

K n m i s y a  k o l e j o w a  przyjęła dziś je ­
dnomyślnie przedłożeniu rządowe co do naby­
cie austryackich ljnij węgiersko - galicyjskiej 
kolei.

H O T E L  G E O R G E A .
Przyjechali dnia 23 czecwca. W. i T. Roz­

wadowscy z Brodów. 0. Wechsler z Krakowa. X. 
J. Korduba z Brzeżan. H. Karczewski z Moraniec. 
M. Świeża w ska z Hołubią. T. Bocheńska z Muży- 
towa. A. Jełowicki z Szutrominiec. E. Rylski z 
Uhrynowa. Hr. Fr. Baworowski z Ostrowa.

H O T E L  F U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 czerwca. Hr. Krasicki 

z Kosyi. Br. W. Miltitz z Wełdzirza. H. Krzyża- 
nowsk z Lisek. M. Polański z Kamienicy. F. So- 
zańsai z Soza.iia. K. Niwicka z Bortnik. M. Dmu- 
chowska z Wołynia. J. Bartmań ze Spas. J. Allina 
z Wieania. J. Janowitz z Budapesztu. C. Wolken- 
treiber z Przemyśla. J. Łączny z Kropiwny. J. 
ScLarfł z Białej.

H O T E L  FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restanracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 23 czerwca. G. Wiercińscy 

z Rosyi. N. Szeib z Hnizdyczowa. M. Lewicki z 
Gródka. K. Wiktor z Zarszyna. J. Kleinowski z 
Borysławia. H. Harasymowicz z Krzywego. D. Hor- 
wath z Mikołajowa. W. Prytyka ze Zbaraża. J. 
Iczasiowski z Krakowa. N. Dondorf i K. Udrycki 
z Mostów wielkich. M. Leiner i R. Pokora z Wie­
dnia. L. br. Wattman z Rudy rożanieckioj. L. Czer­
wiński z Hasiatyna. B. Słonecki z Brzeżan. F. Kos- 
seccy z Kijowa. E. Filipowicz z Jasła.

m o p g e

n a t u r a l n a
u o z u i r a  a l k a l i c z n a

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c k uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 23 czerwca. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr. zaal. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/0 275.— 
„ „ „ „ z r. 1889 370 000.00

Tow. żegl. na Eunaju 100 zł. m. k. 4°/( 269.50 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/r 277.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 470 267.— 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/, .00
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank. 120.75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (BasilicaJ 5 zł. 18.70. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 436.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 164.00, Paliły 
40 zł. m. k. 170.0O. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.40, Czerw, krzyża W'ęg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 40 zł. 
m. k. 230.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 79.00, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, Losy ko­
munalne m. Wiednia r. 1874 450.— . 
i — — — m m m m  

Wiedeń 23 czerwca. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-90 : (spokojnie). Spirytus 4P40 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 23 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknuty au­
stryackie 85'25. Spirytus 00'00.

Paryż 23 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97’25. Mąka („Fleur de 
Paris“ ) 34-20.

Frankfurt 23 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 207’25. Koleje państwo­
we 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 0o0'00 Laura 000"00.

Budapeszt 23 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na paździenrk 7’43— 7"44: żyto na październik 
6"27— 6"28, owies na październik 5‘53—5"54; ku- 
kurudza na lipiec 6-29— 6'31, na sierpień 6-33— 
6"34, na maj 1901 5"26—5"27, na sierpień 1904 
00'00—00"00. Rzepak na sierpień 11-80— 11-90. 
Olerty na pszenicę mierne. Chęć kupna: 
rezerwowana Usposobić nie : słabe. Pogoda : pa­
da- deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 23 czerwca.

Marki 117.42, renta majowa 100.20, wigierska 
renta koronowa 99.40, akcye: austr. zakł. kredyt.
659.00, węg. zakł. kred. 729.00, anglobanku 275.50, 
unionbanKu 524.00, bankvereinu 482.50, Ianderbanku 
412.50, kolei państw. 668.75, lombardy 82.50, akcye 
kolei Elbethal 425.00, fabryki broni —.— , tyto­
niowe — .—■, alpiny 369.00, Rima Muranj i 462.00, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 124.00, ruble
253.00. Usposobienie: bez ochoty.

i  m ó w  22 f.»er«ra. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za '00 K . Ko ei gai. Karola Ludwika po 

4"j0 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 576. — do 585.—. Banku hipotecznego po 
lOu koi. lidu 00 do 650 00. Akcjo garbarni w Szeszowie
po 4e0 koi —•— d o  Tow. buaowy wagon w
w Sanoku po 500 koron —'— do 650’ — banku dla 
handlu i przemysłu po 500 k. 0' 0' — do 260' —.

l-isty zastawne za sztukę : Banu a hip t. galic 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc prem, 111'tfa do 0< 0.00, 
4 i pół proc los w 50 lat 100.70 do 101-do, d proe. los 
w 60 lst 97.50 do 00'00 Panku kraj. i  i pół proc los w 
51 lat 101 TO do 101'TO. Banku ara,, d proc los w o7 lat 
93 70 do 9P.-40-—Tow kred. Gal. ziemskie 4 proc (l emi- 
sv -' 98 20 do 00 00, d proc los w 41 i pól latach 9"-40 
do —"—, 4 proc. los w 56 lat 98 00 do 98 70.

O b ll^ i za sztukę: Gal. fund. propina-.yjm go 4 prc. 
99.10 — 100 4" Bukowińskiego fund propin. 5 proc. JurfOi 
do —.— Kom. Banku kraj 5 proc (l i  em ) 100.70 do 
101.40. Kolejowe lokalne Banku uraji n-ego 4 procentowe 
po 210 koron 98.80 do 99 50 Patyczki sraj z roku 1878
47, proc, —. -  d o  . 4 proc. z 1898 r. 99.80—10" 1.00,
miasta Lwowa 4 proc. po 200 k >ron 96 80 do 97.00, 

pc 2C0 koron 101.50 do U00.00.
M on ety - Dukat esarski 11.24—11.40. Napoleou- 

dor 19.00 du '9.20. Stu rubli papierowych 252.00—254 50. 
Sto marek 116 90 do 117.00.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta ni© pochodzi od Redakcji, nio bierze też ona 

ra nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Zygmunt Wąsowicz
ordynuje jak w latach poprzednich w Kr yni cy 

Dom ped Orłem),

Ruch pociągów kolejowych
żalny od igo maja 1903 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa

Z K-ako? • 2.SLI*, 1.30, 8 .40*, 6 10 , 8 56 6.60,9.5<r. 
Z Rzeszów- : 10.25.
Z Podwołoczysk; (na dworzec główny): 2. 3 0 , 7.55, G 80, 

10 20*; na Pjdzrmeae: 2.19, 7.85, 5.06, 10 08*.
Z Tarnopola: 8.P.0* (ns dw. gł.) B 09* nu Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.29*, 1 4 0 , 6.20, 540, 9.2o*
Ze Stanisławowa: 11.15, 8T0.
Z« Stryja 17 45, 9.57. 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sok l i : 8.15, 5.56.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07’ (od 17(5 w n.“dziele 

i święta).
Z Bi-TOchnwio: 6.50 (od 17|5), 8.14 (od 17 5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 1 1 jfi w niedziele i święta), 8.25* (od 
16|6 w dni powszednie), 9.12* (od 17|5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4.85 (od 15)0).
Z( b-kulego: 4 85 (od !|5).
Z Pastom jt. 9.85 (od ljb w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 49*, 8  29 , 2 50, »-10*,8.35,0,15* 10.56* 
Do Rzeszowa 8 25.
Do Przemyśla: 7 20*.
Do Podwoloczyba. z dworca głównego: 1 5 0 , 6.80, 9.—*, 

U.—*; z Pod-amcza: 2  0 4 , 648 9,20* 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.67 z Poat ancza. 
Do Ozerniowiec.: 2 91*, 2 .40 , 6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Otryja : 6.45, 9.06, 8.05. 6.4i,*, 11 06*.
Jo łiawy i Sokala: 9.4u, 7.10*,
Do Janowa: 9.16, 1.14 (od 17|5 w n >dz. i świata), 8.15J 

6.8011, 9,65 (od 17 6 » niedziele i święta,.
Do Brznchowic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (ud 17[5 w niedz i 

święta;, 8.80 (od 1515], 6.14* (od 17[5 w niedziele i 
święta1 

Do Tnobli. 3,u5 (od 15j6).
Dc Skolegu 8.07 (od 1 5).
Do Pustomyt: 1.5b (od 1|6).

U w aga. Pociągi pospieszne druko..ane są litoram- 
tłustenr; pi ciągi nooae oznaczone as, gsiuzd>ą. Pon. no- 
ora liczy się od goja 6 wieczór do 6 min. 69 rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 24 Czerwca 1903.

f
A n to n i S u lim a  P op iel

em. star. zarządca cłowy, radca ces , właść wielu.ord.
zmarł po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramenta­

mi w 76. roku życia, dnia 22-go szerwca 1903 r., w  Złoczowie.
W  głębokim smutku pogrążona wdowa, dzieci i wnuki zapra­

szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ­
ry się odbędzie dnia 24. b. m., o godzinie G/j po południu z domu 
żałoby przy ulicy Krasińskiego na dworzec kolejowy w Złoczowie a 
o godz. 6J/j wieczorem tego dnia z dworca Podzamcze we Lwowie na 
cmentarz Łyczakowski"

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy i . p. zmarłego od­
będzie się dnia 24. b. m.. o godzinie 10-tej rano w kościele parafial­
nym rz. kat. w Złoczowie.

Lwów dnia 22. czerwca 1908.
„CONGOBDIA* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1.10._________

" W i e l l c l  W ł o s k i
C Y R K  B R A C I T R U ZZI

p rzy  placu S o la m i (obok ul. Leona Sapiehy)
w Środę 22. czerwca 1908.

Madzw. Przedstawienie
z wyborowym programem po rai pierwszy

H i p o l o g i c z n e  T a b l e a u x
ułożone z kilkunastu koni i japońskiego karxełka-kuea 

po raz pierwszy
F  L  E  U R - R  E  A  L

oraz występ wszystkich artystów i braci Wortley.
W przygotowaniu “Nowość,, we Lwowie jeszczy nie widziana, Koń W łóżku 
Muzyka wojskowa 80 pp. Początek o godzinie 8-mej,

Bilety w cześnie] do nabycia w handlu papieru p. Gabriela ul. 
Karola Ludwika 1. — Kolej elektryczna i tramway konny czekają na pu­

bliczność do końca przedstawienia
Jutro we C zw artek  26  cze rw ca  W ielkie Przedstaw ienie 

W Niedzielę i święta 2. Wielkie przedstawienia.__________

Koncesyonowana Fa bryka
wody sodowej I sztucznych wód mineralnych i lecznioz.

„ZDROWIE"
poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie i pozostających * . 
pod kontrolą Komisyi Przemysł.-Lekarskiej Lwow. Tow. Lekarskiego q  I

poleca

sztuczne wody mineralne 1 lecznicze <
porząd zane na wodzie przekroplonej według rozbioru wćd rodzimych, 2 ,1 

dokonanego przez
L IE B IG A  i S T R U V £ G O ;

wodę sodową w syfonach opatrzonych marką ochronną S I  
„ Z D R O W IE 1 tudzież limoniadkl owocowe. ®. 1

Dr. Mikolasch, Pietzsch, Lewiński s
Spółka komandytowa „Zdrow ie" 

we Lwowie
ul. św. Marcina 1. 22. Nr. Telef. '41.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczyBYSTRA obok Bielska

S z l ą s k  au "va .s tx yac3K l
Kąpiele słoneczne, powietrzne I świetlne.

W dniu 2 4  b m. w c. k. Sądzie Tarnopolskim
odbędzie się

L I C Y T A C Y A
majątku Worwotińce (p. Tłuste) 267 mcrgów ornej ziemi z bu­
dynkami stacya kolei w miejscu. Nabyó moina za 110.000 do

1 2 0 .0 0 0  koron.
D r .  W ł a d y s ł a w  B a l k o .

ŻEGIESTÓW ZaM zdrojom ■ łplowy
w Ghtlicyi nad Popradem.

Poczta, telegraf, kolej w mejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 
maja do końca września. — Dwie restauracye, Pensyonat z całem utrzymaniom 
zależnie od pokoju od K. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący. Dr. TYMOTEUSZ 
PIOTROWSKI, asystent klin. akuszeryi, były sekund-ryusz szpitala św. Łazarza 
W O D A  Ż E G IE S T O W S K A , najsilniejsza szczawa ielazista znajduje się we 
wszystkich składaoh wód miner.— Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie

odwrotną pocztą.
Zarząd  Zakładu zdrojow o-kąplelow ego w  Żegiestowie.

0
Księgarnia nakładowa

FABIANA H H E L B L A U A
w Krakow ie, ul. Wiślna I. 10.

otrzymała na skład głów ny i poleca;

wydanie nowe illustrowane
z wspaniałeml chromolitograf. mapami i wielu tysląoami 

rycin w tekście, w ozdobnej a trwałej oprawie

w 16 wielkich tomach
(w końcu roku bieżącego b }d 2le kompletnie wydana).
Na żądanie wysyła powyższa księgarnia tom I na okaz i ndziela 
znakomite to dzieło — wydana pod redakcyą najsłynniejszych au­

torów polskich

na spłaty miesięczne
Ajenci (komiwojażerzy) do zbierania zamówień, zechcą nade­

słać oferty.

< S @ © @

W ażne dla przyjeżd żających  do L w o w a !

Pows7ochnie znana od lat wielu Restauracja i Piwiarnia pilzneńska 
J. FA LG IE R A  obecnie

J M L .  E S  . U  m  * 3  ■
we Lw ow ie p rzy  ul. Kopernika 1. 6.

po gruntownem odnowieniu lokalu poleca Szan. Publiczności zn aną  ze 
■wej d o b r o c i  zn ak oin U u  k u c h n ię  o każdej porze dnia.

Piw o tylko pilzneńskie.
Piw nica obficie zaopatrzona we wina austryackie, wągier* 

skie, francuskie 1 reńskie.
-------- ■—  Smaczne i zdrowe zimne przekąski, -  ==

Ceny przystępne, w abonamencie znacznie zniżone.
 o tw a rty  o d  8 ra n o  d o  1 w n o«y . — 1

O t w a r t o

w Pasata Mikolasoha
o  d l  M l l c y  I C r ę s t e )

Najnowszy francuski
Chromo-Fotoskop

— Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto­
lice świata =  W yp ra w y nauko* 
we =  W ypadki historyczne - 
O b ra zy  z  postępu cyw lllza cył —  
Sztuka I nauka —  Itd. itd.
=Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 21-go czerwca 1903.

Marokko
Wstąp lO  et

Otwarte od lOtet raio do lotni wieoifir.
,Kutschierfaeton“, używany wiedeń­

ski za i 60 flor. oraz mała landara prawie 
nowa do sprzedania. Fabryka powozów 
Llckendorfa Kulińskiego 4.

Morskie Oko,
kąpiele stawowe, otwarte w Nie* 

dzielą 21. czerw ca.
W  tym roku sprowadziłem wodę na 

tusze z wodociągów miejskich i mam 
tejże taką ilość, że wszystką oodzień 
zmieniać mogę, utrzymać stawek w naj­
większej czystości i zawsze ze świeżą wo­
dą jak w górskiej rzece.

Dla młodzieży szkolnej zniżam, po­
mimo ogromnych wkładów, o połowę t.j. 
po 6 ot za samą kąpiel.

Dla Pań od 10-tej do I-ej. Tylko dla 
Chrześciau.

Jó ze l Iwanicki.

Hussa
ul. 8 Maja 1. 2.

piergiki hygieniczne sprze­
daje „ S y r lu s z "  Lwów,

K a  p od staw ie p lanów
przedłożonych W ys. c . k .  M inister­
stw u W yzn ań  i  O św iaty  i»od kie­
rownictwem O lgi Fiilppi, odbędzie się 
w lipou 1908 sześciotygodniowy kurs 
przygotowawczy do eg z. kwalifikacyjnego 
dla nauczycielek. Zgłoszenia:

Olga Fiilppi
ul Kalecza 1. 8. I. p.

Rządca skromny bezdzietny wszech- 
st onnie wykształcony poszukuje posady 
Zgłoszenia HuniOSZOWSki Jagielloń­
ska 24 Lwów.

C. k Notarjusz w  B irc z y  (koło 
Przemyśla) przyjmie zaraz do swej kan-
celaryi kandydata notarialnego.________ _

M tocarnię 6-cio konna parową uży­
waną fabryki Clayton sprzeda tanio Dom 
handlowy dla rolnictwa i przemysłu Lwów 
pasaż Hausmanna 6.
T . o ó - n - i r t y w  p°SZQkllj 6 posady odJ j t J b U l b ó y  l-go października br. 
84 lat liczy, żonaty, bezdzietny, posiada 
szkołę lasową i egzamin, oraz kilkuna­
stoletnią praktykę wszechstronną — 
ohlubne rekomendacye. Łaskawej odpo­
wiedzi oczekuję pod adresą H. Nowak 

w Busku p. Busk. 
W szelkiego rodzaju obicia 

powozowe,
Borty, nadsznury, guziki skórzane, cera­
ty, imit. skóry, plusze, sukna, dywany, 

kooe, derki, kocyki flanelowe i t. p. 
poleca

A - Herlurth we Lw ow ie
Kopernika 16. dawniej Stef. Wyszyńska.

Aktywa.

Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K Ó W
V o w a p « 3 r i i t w a  w a e ^ | e m  m e ^ o  J L s t ; j t - « c J l jF ^ l '« * .

W  K  E A K O  W I E 
1 F ilii  we Lw ow ie z  dniem  31. Grudnia 1002 r.
Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1902 r.

K.
Gotówka w kasie . . . . . .
Weksle Członków . . . . . .
Rachunek bieżący . . . . . .
Fundusz rezerwowy :
K. 81000 w 4°,o listach gal. Tow. kred, ziem. po 96—K. 77.760"— 
„  5.000 w 4‘ /50/o listach Banku hip. po 100 —15 „ 5 007-50

Książeczka własna Nr. 7.482 . . ._______ „ 8.620-44

144-767 
7,814.581 

571 741

86.387
8,117.428

Pasywa.

Udziały Członków . . . .
Wkładki na książeczki . . . .
Weksle reskontowane . . . .  
Procent od weksli pobrany na rok 1903 
Fundusz rezerwowy A. . K.
Fundusz rezerwowy B. na straty z kursu wynikłe „
Saldo zysk . . , ,

88.072-71
8.81528

K.
2.164-503 
6,850-744 

844028 
59 547

88.887 
122 221

8,117.428

h. I 
861 
88;
80

94̂  
561 
49

Straty. Rachunek zysków i strat.

Procenta od wkładek na książeczki . . . .  
„ od weksli reeskontowanych . . . .  

Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne itp. 
„ „ podatki i naleźytości

O ć pisano naleźytości wątpliwe . . . .
Saldo zysk . . . .  K. 116.68697
Przeniesienie z r. 1901 . . .  „ 5 684-59

Z. Sloneckl.
D Y R E K C Y 

I. U la iew sk i.
A :

1 K. h.
208.710 81

14.571 07
62.933 49
10,224 —
66.048 57

122.221 56

479.768 —
1

Zysk.

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1901 
w roku 1902 pobrano

Na rachunek roku 1908 odpada . 
Pozostaje na rachunek roku 1902 
Przeniesienie zysku z roku 19 1 . 
%  od raohunku bieżącogo 
Odzyskane straty

K. 70.105 25 
415.605-89

K. 485.710-^4 
„ 59.547-80

K.

4:6.162 84 
5.884 59 

24.095 68 
28 814 94

479708 —

Przychód.

Dr. G. Romer.
Naczelnik biura: 

W . Kozubowski.

Wyciąg z ksiąg

Kraków, dnia 81. Grudnia 1902 r.
KOMISYA KONTROLUJĄCĄ: 

Dr. F , Paszkowski. X. C ień sk i.
U . A b ra h n m ow icz .

kasowych za rok 1902.

91. Dyrtyńshi.

Rozchód.

Saldo gotówki z roku 1901 
Udziały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki 
Procent skapitalizowany 
Wpłaty na rachunek bieżący . 
Weksle spłacone .
Weksle reeskontowane . 
Procent od weksli Członków 

„ „ rachunku bieżącego
Odzyskane straty

5.877.964-81 
183 696 06

Z. S ton eeh i.
D Y R E K C Y A :  
J . G lażew nkl.

K.
54.208

172.988

5,561.660 
18,554.286 
22,844.698 
4,859.337 

415.605 
24 095 
23.814

52 510.634 83

Udziały zwrócone 
Zwrot wkładek na książeozki . 
Wypłaty na rachunek bi.iżący 
Weksle Członków - ,
Spłata weksli reeskontowanych 
Procent od weksli reeskontowanych 

„ „ wkładek zapłaoony
n n n ska i italizowany 

Wypłacona dywidenda za rok 1901 
„ tantyema za rok 1901

Koszta administracyi 
Zapłacone podatki i naleźytości 
Odpisane naleźytości 
Gotówka w kasie

K. 200-14 25 
„ 188 696-06

210.587 
4,629.482 

19,093 348 
22,867.873 

5,608.024 
14.571

203.710 
93.640 
16.473 
6 .988 
10 228 
66.043 

144.767
j52,510.684 88

(Przedruk nie będzie płacony).

Dr. G. Romer
Naczelnik biura:
W . Kozubowski

Kraków dnia 31. Grudnia 190- r.
KOMISYA KONTROLUJĄCA: 

Dr. F. Paszkowski. T . Cieushi.
K . A b ra h a m o w ie !.

I

91. Dydyńskl.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolioaoh 

kraju.

Dzierżawy mniejszych fol­
warków także z gorzelniami.

Eealności prowincyi poleca i
zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
p.lao Dąbrowskiego 6.

(w gmaohu To warz. Urzędników prywatn.)

iUHIflWU WTSTAIKl
wyprodukowana z czystego żyta 

i stodu żytniego 
Znrzątl g orze ln i d ó b r

Grodkowice p. Brzezie
wysyła takową franco za pobraniem lub 
nadesłaniem naleźytości 7 k. 75 h. za8*/j 
1. 86<7o w ozdobnych flaszkach oplatanych. 
Dla w iększych Ilości w  beczkach 

odpowiednia zniżka.
Flum ańskl Dom  w ysyłko w y.

\ m tu rui u•* wina
wysyłam za tal o>ką 50 litr i więcej 

Elma I gatunku zdatne do flaszek litr
44 hal.

Capri neapolitańskie . . 42 „
Monsaletta I. koloru złotego wzma­

cniający żołądek nadaje się zna­
komicie w rf laeh leczniczych 66 „

W ina czerwone.
Chianti, znak. florencki . litr 52 „ 
Salona, czarny, znakomity dalma- 

tyński dla niedokrewnych (Per­
ła Adryatyku . . 46 „

Lissa, dobre i silne wino czerw. 44 „
Bari znakomity czerwony 40 »
Beczki, jeżeli w dobrym stanie, przyjmu­
ję za policzoną cenę napowrót — Próbki 
powyższych gatunków wysyłam w bu­
tlach oplatanych zawierających 8 i pól 

litrv. — Za prawdziwość win ręczę.
M . J . Radó, Flum e.

Nauczyciel-pedagog
z wykształceniem uniwersyterkiem, wie­
ku średniego, przygotowujący uczniów 
aż do matury gimnazyalnej, szuka posa­

dy w domu obywatelskim
Adres: L. Studziński Strychań*

CC koło Jezupola._____________________

Do sprzedania
w najbliższej okolicy Lwowa 
dobra obejmujące 3 folwarki o 
łącznej powierzchni 1.580 1]2 
morgów; w tem 540 m. grun­

tów uprawnych, reszta las. 
Bliższych wiadomości udzieli 

przez grzeczność p . Włodek w 
kancelaryi adw. dr. Bilika we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja 21.

S
1 
s 
•

2 
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W 11 Aparata 
i^ -fj I Odpędowe

au sli-pa tW /929 w ę g .p a f.H 6 7 3
Fabryka maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E .B R E D T iS w
w OTTYN i i (GftGCYA)J .

I lAR Zatrudnia,
M U U  ro b o ln iK o w

H A N D E L

F tO C lE N  1 BIELIZN Y
JANA RIEDLA

W E  L W O W IE

poleca najtaniej własnego wyroln* 
Koszule salonowe

po zł, 1-05, 1-65, <b ~ , 2-20, 2 50 i 8. 
Koszule z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2'50, 8, 8‘80, 
8-70.

Koszule kolor , krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45. s

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 60 ct. 

P rz o d y  do koszul <lo wszywania 
60, 65 Ot.

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M ankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 120, 1-80, 1-40 i 1-70. 
dla chłopaków z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5,

6, 7-60 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8-50, 4, 4-50.

Kaftaniki od polu oieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 

Kam izelki do polowania weł- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P ończoch y do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe.
P Oryginalne prol. d r. Jag era
“ w yrob y z najszlachetniejszej wełny, 

zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po oenaotl 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4 50, 5-75.

Sze lki angielskie od 85 ot. 
P arasole  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda fcolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-60, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej. '

wo n o  g  . a
w yrobu W aśnlewakiego, b. prot nauk p rzyro d n iczych  i L u czk l, aptekarza w Podgórzu

asstępuje w zupełności zwykłą kawą ziarnistą, a nie zawierając koffemj', działającej szkodli­
wie na organizm ludzki, nadaje aią nzozególmej do użytku osób słabych, rekonwalescentów

i dzieci.
Smaczna, pożywna i tania, powinna znnleśó zastosowanie w ktiżdym oszczędnym 

i dbającym o swe zdrowie domu.
Zwracamy nań szozególną uwagą klasttorów, peusyonatów i sapitali.

Bardzo pochlebne orzeczenia W nyoh Panów Jekarsy wydane z powodu chemiozne 
go badania tej kawy zaleoają ją seozególnio dla jej wysokiej wartośoi poiywuej.

Za B ot można eię o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej p rzyw jk ni", 
innej pić nie zeohoo.
Do ntbyoa we wszystkich handlach i drogueryach w próbnyoh torebkach po 5 ot. (10 hal), 

oraz w paozkach V4-kllowyoh po 16 ot. (36  hal) i V, klg. po 35 ct (70 hal)

W aśniewski, Łuczko i Sp. Fabryka „Kawy zdrowia“ w  Podgórzu. 
m N E B m a r a a a B R n g B B a B B g B N m a B a g m B M B B f f la

JAN IHNATOWICZ
w e  L w o w i e ,  u l . S y k s t u s k a  2 5  i p l . M a r y a c k i ,  r ó g  u l . W a ł o w e j

w Krakowie Sukiennice i. 20, w Przemyślu ul. Franciszkańska I. 24
poleca własnego wyrobu

znakomite i niezrównane w swych skutkach

M YD LĄ LECZNICZE
odszozegdlnlone lioznemi medalami zasługi za swe znakomite własności.

neskórnym, a?nw» saor- h»l.M y d d lo  h ęd żw ln ow e, używane przaoiw wyrzutom i plamom
stkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość . . . . . .

M y d ło  b o ra k so w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie wyczyszcza i wybiela 
skórę, Mydło to jest znakomicie działającym środkiem przeoiw p egom i zgrabieniu  
naskórka . . . . . . . . .  . . . .

M y d ło  k n iu fo ro w e, uśmierza swędzenie i pieozenie skóry, usuwa wyrzuty i ozerwonośó 
nosa, twarzy i rąk . . . . . . . . . . . .

M y d ło  k n m fo ro w o -s la rk o w o , kawałek . . . . . . . . .
M y d ło  k a r b o lo w e  t m y d ło  Jcarbwlowe*plHHkowe, do mycia rąk, dla pp. lekarzy 

i akuszerek, kawałek . . . . . . . . . . .
M y d ło  k rc o llu o w e , znakomicie ooeyszcza skórę, usuwa pry szcze, liszaje, trądziki, kawałek 
M y d ło  a la rk ow e, z wielkiem powodzeniem używane do niszozenia pryszczów i wągrów  

na twarzy i wazelkioh wyrzutów na skórze . . . . . . .
M y d ło  a lar k o  w o d olo tow e , przeważnie bywa używana na świerzb. Mydło to okazało 

się jako najlepszy środek przeciw tej słabości, kawałek . . . .
M y d ło  a m o ło w o -g llce ry n o w e, jest pod każdym względem jednym z najlepszych desin- 

fekoyjno hygienioznyoh mydeł toaletowyoh. Jako zwykło mydio do użycia codzien­
nego je*t przez swą desinfekoyjność i skórę zmiękczającą własność, znakomitym, oraz 
wypróbowauym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości neskórnyob, kawałek 

M y d ło  sm o ło w e , usuwa pryszoze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i łupież 
na głowie, kawałek . . . . . . . . . . .

M ydło  ty m o lo w e, znakomioie oczyszcza Bkórę ze wszelkich wyrzutów i usuwa łupież
z głowy ..............................................................................................................................

M y d ło  tn n ln ow e, z gliceryną, jest niezrównanym środkiem przeciw poceniu się głowy
rąk i n ó g ............................................................................................................................................................70

Dla odbiorców hurtownych znaczny rabat.
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Pierścionki 
aaręoaynowe obrąoskł 

■■pliki ślubna, srebro stoło­
we (nraędownie ooohowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh o ran wsselkie hiżuterys

poleoa Jan  Ja rzyn a
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I unlwers. reklam y

Adolfa Chulawskiego
w Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13. ( T e le f o n  2432)
prayjmuje: priedplatę i ogłoszenia na wszystkie ciasopisma świata; samówionia 
na wykonanie: afitaów, ssyldów, illusf.racyi etc. prsei pierwssorsędnyoh Artystów 

Udsielanie autentyosnyoh adresów

| Tłóm aezenia z polskiego n 
jnlemleekle i z  niemieckiego n 
.polskie wykonuje zupełnie <f« 
kładnle i w iernie akadem ik. A 
dres w  biurze Plohns.

K R A W A T Y
Kapelusze, laski, parasole, rękawiczki eta poleea

Adam Przylibski
Magazyn towarów modnych męzkich. —  Lwów, plac Halicki liczba 3.

F A B R Y K A

Pieców kaflowych
A. Bartosz 

! _  i  K. Składany
Lwów

kantor zamówień: pl- 
Marysokl 7, w han­
dlu porcelany Artur0 

Bartosza
wyrabia i ustawia ogn>!0 '
trwałe piece, komin*> 
i kcohnie kaflowe, wedl* 
nojaowszych etyl*' 
w ych  w zorów , 

w szelkich możll* 
Wy eh kolorach. fĘ J *  Rekonstrnkcy»' 

I pieoów w miejscu i na prowinoyi nskn- 
teosnia się szybko, trwale i tanio.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


